A 


Nr. 152. 


Wychodzi codziennie o godzinie 
T" rano, wyjąwszy poniedziałki 
i dnie poświąteczne. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA; kwartalnie . 4 zir. 75 centów 
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Z przesyłka pocztowa: 


b ink, panstwie Austrjackiem . s - % złr. — et. 
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g » Szwecji i Danii . . . ~ 6 
d(  » Francji i Anglii . . . 23 tranków 
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5 } » Itelgii i Szwajcarii 18 
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A n» turcji i ksieztw Naddun. 17 5 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


We kiwowie, 


Sobota dnia 18. Czerwca t570: 


Od Administracji. 
Przedpłata na „Głazete Naro- 
dowa“ wynosi: 


Na prowincji z przesyłką pocztową : 
półrocznie tj. od 1. lipca do końca 


grudnia 4 e LOTA et. 
kwartalnie ; . 5. — 
miesięcznie a è „fon UR 


We Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie ea e 78,6. 
miesięcznie . » To ca.sil sf 

Przedpłata przyjmuje się tylko 
do 1. i 16. każdego miesiąca. 
|www >> _ odd ||, wii ciii O 

Hss óy d. 18. czerwca. 

(Stara Fresse o odrębności Galicji. — Zapro- 
wadzenie rządów krajowych. — Przedlitawski ruch 
wyborczy. — Podwyższenie płacy 
Unici węgierscy.) 
Jak przed dwoma dniami Morgenpost, 
ak ezwartkowa Stara Presse. Z przebiegu 
Zjazdu lwowskiego dowodzi ona, że wszy- 
stkie stronnictwa w Galicji, jakkolwiek nie 
zgodziły się na jeden program postępowania, 
przyjęły jednak wspólnie jedną zasadę: od- 
tębność Galicji, bo nawet koło panów krako- 
wskieh, które w Czasie występuje umiarko 
wanie, czuje 
Przez sejm rezolucją. Od tej rezolucji Galicja 
nie odejdzie, i można być pewnym, że przy- 
szły sejm albo po prostu ponowi rezolucję, 
albo przyjmie jej rozszerzenie, i delegacja 
Salieyjska, będąc tą uchwała sejmu związa- 
ną, wniesie w Radzie państwa napowrót 
swoje żądania, albo znowu wystąpi, gdyby 


żandarmów 


tak 


postanawiają, że przypadająec w zakres gal. 
Wydziału krajowego czynności, mają być za- 
łatwiane pod przewodnictwem namiestnika, 
ministerstwu a nie sejmowi odpowiedzialnego, 
że namiestnik nie byłby związany temi u- 
chwałami i przysługiwałoby mu prawo zało- 
żenia weto dyrymują' ego (odraczającego.) 
Podobny stosunek miałby według zamiaru ga- 
binetu nastąpić i między starostami powiato- 
wymi a reprezentacjami powiatowemi. Byłby 
to pomysł szczęśliwy, bo na miejsce duali- 
zmu administraeyjnego, jaki istniał dotychczas 
ze szkodą dla toku spraw, postawiłby ad- 
ministrację uproszezoną. Możliwość takiego 
ustroju administracji krajowej dla Galicji, mu- 
siała koniecznie poprowadzić do roztrząsania, 
czy powszechne jego zaprowadzenie nie by- 
łoby w interesie reszty krajów. Rząd powi- 
nienby zbadać dokładnie tę sprawę, jeżeli 
już jej nie zbadał, bo na każdy sposób przy 
załatwianiu rezolucji galicyjskiej w Radzie 
państwa będzie ona żywo podniesioną.“ 

Ruch wyborczy w stronach niemieckich 
znajdzie czytelnik poniżej przedstawiony. Dla 
liberałów speranda nie bardzo jest pomyślna. 
Wyborcy na Bukowinie rozpadają na czte- 
ry stronnictwa, na dwa rumuńskie, jedno ru- 
skie i jedno niemieckie. 

Program komitetu większych posiadłości 
jest dotąd tylko projektem, nad którym do- 
piero w dniu 22 b. m. obradować mają wy- 


się obowiązanem uchwaloną | borcy. Według Czer. Ztg. streszcza on się w 


następujących trzech punktach: 1) Dążenie 
do przeprowadzenia takieh zmian w konsty- 
tucji z d. 21 grudnia 1867 r., któreby umo- 
zliwiły ludom monarchii anstrjackiej zgodny 
z natury rzeczy rozwój, oparty na podstawie 
narodowej i historycznie uprawnionej. 2) Pra- 
wa sejmu krajowego księztwa Bukowiny są 


nie widziała nadziei ich przeprowadzenia, a | nieparuszalne ; wszelka ugoda osobna, mia- 


wtedy Rada państwa będzie stanowczo roz- 
bitą l parlamentaryzm upadnie, Presse upo- 
mina więc Potockiego, aby się pod tym 
względem nie łudził, aby w ezas wyjaśnił 
sobie sprawę : czy odrębność Galicji jest nie- 
odzownym warunkiem ugody z tym krajem, 
co jest pewnem, czy zaś z drugiej strony 
posiada na tyle sił, aby mimo odrzucenia żą- 


nowicie zaś bez przynależnego sejmowi ró- 
wnouprawnionego w niej udziału zawarta, 
zostaje w sprzeczności z prawami sejmu. 
Sposób wybierania posłów sejmowych równie 
jak delegatów do Rady państwa ustanawia 
wyłącznie sejm krajowy wspólnie z koroną. 
3) Każdy z istniejących na Bukowinie języ- 
ków krajowych ma prawo domagania się, aby 


dań rezolucyjnych, przykuć Polaków do Rady , mu nie stawiano żadnych prrzeszkód w jego 


państwa. Podnosimy tu znowu, że ciągle 
wiele niemieckich towarzystw i ciał polity- 
cznych, przystępując do programu zjazdu 
wiedeńskiego z d. 22. maja, odrzucają je- 
dnak tchnący eentralizmem punkt jego co do 
Galicji. Tylko w Wiedniu na zgromadzeniu 
wyborców. 
itp spekulantów mógł Kuranda znieważyć 
Galicję, a jednak jeszcze mówił o koncesjach 
la niej. 

Sprawa zespolenia Wydziału krajowego 
Z namiestnictwem nietylko w Galicji, ale i w 
lnych krajach podniesioną została w półu- 
Izedowej korespondencji Pester Lloyda z Wie- 
dnia d, 12., która powiada: „Jak dzisiaj sły- 
Slać, mają niektóre koncesje, z któremi się 


dalszym rozwoju. 

Drugi zaś, już uchwalony. program sto- 
warzyszenia czytelni rumuńskiej, obejmuje 
według Czernowitzer Zig. następujące punk- 
ta: 1) Obstawanie przy konstytucjonalizmie, 
jaki na zasadzie dyplomu październikowego, 


złożonem z samych giełdzistów | konstytucji z dnia 26 lutego 1861 i ustaw 


zasadniczych państwa z d. 21 grudnia 1867 
rozwinął się, tak eo do autonomii pojedyn- 
czych krajów koronnych, jak i eo do eałości 
państwa. 2) Zawarowanie autonomii Bukowi- 
ny i odparcie wszelkiego usiłowania, zmierza- 
jącego do tego, aby zerwać bezpośredni zwią- 
zek tego kraju z ministerstwem wiedeńskiem 
i ogólną reprezentacją państwa. 3) Rozszerze- 
nia autonomii krajowej w zakresie prawoda- 


nosi p. Potocki dla Galicji, być nadane innym | wstwa, administracji i sądownictwa. bez wszel- 


także krajom. Dotyczy to mianowicie surro- 
Satu, który p. Potocki chce dać Galicji w 
miejsce żądanego rządu krajowego. Wiadome 


w tym względzie uchwały Rady ministrów | śnie do używania bukowińskiego języka lu- 


kiego atoli naruszenia jedności państwa. 4) 
cisłe przeprowadzenie artykułu 19go ustawy 
zasadniezej z dnia 21 grudnia 1867 r. odno- 


dowego. 5) Ulżenie w ciężarach podatkowych 
tamujących rozwój handlu, przemysłu i do- 
brobytu w ogólności, a to za pomocą oszczę- 
dnmości i sprawiedliwego rozkładu podatków. 
6) Popieranie prawnych kroków ku uzyska- 
niu antonomii dla grecko-wschodniego kościo- 
ła na Bukowinie. 7) Ostateczne rozwiązanie 
niektórych nader ważnych kwestyj, wynikłych 
z dawniejszych stosunków społecznych, jak 
np. służebnietw itd. 8) Utworzenie osobnego 
wyższego sądu krajowego i pomnożenie li- 
ezby sądów kolegialnych. 9) Wszelkie zmia- 
ny w składzie sejmu krajowego i Rady pań- 
stwa nastąpić mogą tylko w porozumieniu z 
sejmem bukowińskim. 10) Obesłanie Rady 
państwa z włożeniem na deputowanych obo- 
wiązku starania się o pojednanie zwaśnionych 
z sobą żywiołów, z tem wszakże zastrzeże- 
niem, ażeby Bukowina, jako autonomiczny 
kraj koronny otrzymała też same prawa, ja- 
kie przyznane będą innym krajom koronnym. 

Komitet ruski, złożony przeważnie z 
księży prawosławnych, wydał program po 
rusku i po niemiecku, i odezwę po rusku do 
ludu wiejskiego. Odczwa wzywa, aby lud 
wybierał Rusinów wykształconych (księży i 
urzędników), a jako jedyne sprawy podnosi : 
zniżenie podatków i cen soli, prowadzenie 
protokołów sądowych i innych urzędowych 
po rusku. odebranie propinacjł panom na 
rzecz gmin, wolność sadzenia tytoniu i utwo- 
rzenie kasy, z którejby gospodarze za małe 
procent pieniądze pożyczać sobie mogli. Wy- 
dług Nowej Pressy, organu Niemców bukowiń- 
skich, czerniowieckie niemieckie Stow. po- 
stępowe przystapi zapewne do programu zja- 
zdu wiedeńskiego z d. 22. maja, a odrzuci 
tylko punkt I. (solidarność Niemców w Przed- 
litawii), gdyż punkt ten nie jest na miejscu 
w krajach o mieszanej narodowości. Progra- 
my rumuńskie, mianowicie drugi, stoją na 
podstawie uchwały sejmu bukowińskiego w 
sprawie wyborów bezpośrednich, i zbliżają się 
mocno do rezolucji galicyjskiej, a niepotrze- 
bnie obawiają się wcielenia Bukowiny do Ga- 
licji, która na żaden sposób na to weielenie 
nie przystanie, choćby nawet życzyły sobie 
tego rząd i sama Bukowina. 

Już i w Dalmacji zostały wybory rozpi- 
sanc: z okręgów wiejskich na d. 14. lipca, 
z miast i Izb handlowych na d. 7., a z okrę- 
gów dworskich na d. 9. Biurokracja tamtej- 
sza. włosko-niemiecka ogłosiła w organie swo- 
im, I Dalmato, program, w którym (przeciw 
Węgrom i Kroatom) obstaje przy związku 
Dalmacji z Przedlitawią i wszelkie zmiany w 
konstytucji grudniowej zastrzega Radzie pań- 
stwa. Co do równouprawnienia narodowego, 
przystaje, aby język serbsko-kroacki (którym 
mówi 400.000 ludu, t. j. z wyjątkiem miast 
cała Dalmacja), był przedmiotem obowiązko- 
wym w średnich szkołach włoskich (innych 
tam niema), ale nie w urzędzie, z powodu, 
że „urzędnicy go nie rozumieją!* Ruch wy- 
borczy jest nadzwyczaj żywy w Dalmacji. 
Przeciw partji biurokratyeznej, która się 
skrzętnie uwija, występuje ściśle zorganizo- 
wana partja narodowa, poparta przez księży, 
lud i większość szlachty. Komitet jej urzę- 
duje także w Zadarze. Przy i po wyborach 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We LWOWIE: Rióro Administracji „Gazety Na- 
rodowej* przy ulicy Nowej, pod liczba 291, W KRA- 
KOWNIE: Ksiegarnia Józcta Czecha w rynku. W PA- 
RYŻU: na cała Francje i Anglię jedynie p. pułko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIC: p Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. 
i A. OUppelik, Wollzciłe, 22, W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler. 


OGŁOSZEMA przyjmują sie za opłata 6 cenlów 
od miejsca ohjetośei jednego wiersza drobnym dru 
kiem. vprócz opłaty steplowej 30 et. za każdorazowe 
umieszczenie, 


,Kisty reklamaeyjne nieopieczetowane nie ule- 
gaja frankowaniu. 


„Manuskrypta drobne nie zwracaja sję, jecz Dy- 
waja niszczone, u 


przyjdzie niezawodnie do krwawych walk, a 
może i do napadów ludu na miasta. W po- 
wiatach Dubrownickim i Kotarzańskim (z wy- 
jątkiem miasta Kotaru) występują tylko kan- 
dydaci narodowi, wszędzie indziej są dwoja- 
kie kandydatury. 

Słychać , że Włochom w południowym 
Tyrolu rząd myśli juź teraz nadać pewne 
koncesje, aby obesłali sejm i tam z liberała- 
mi niemieckimi walezyli przeciw klerykałom. 
Trudno, aby ten plan rządu się powiódł. 

Między Słowieńcami w Krainie niema 
jedności co do postępowania. Z jednej strony 
stoją Kosta, Swetee, Razlag i t. p. czyli tak 
zwani perwacy, z drugiej młody Zarnik, jak 
się okazało znowu na mityngu w Zirknicu, 
gdzie było do 8.000 ludu. Może na nastę- 
pnych mityngach przyjdzie do zgody. Zarnik 
jest ściśle narodowcem, i liberałem, jak u 
nas Ukrainey, a mianowicie występuje prze- 
ciw prowadzeniu sprawy narodowej przez 
księży. Toman oświadezył, że nie przyjmie 
mandatu. 

W Czechach zdaje się także stronnictwo 
narodowe. rozpadać. Budzi się nieufność do 
przywódzeów. W resursie czeskiego mieszczań- 
stwa w Pradze adwokat Skarda, także de- 
klarant, zebrał konferencję nad pytaniem, ja- 
kie są właściwie cele panów Riegera, Clam- 
Martinitza i Thuna. Nie umiał nikt odpowie- 
dzieć. Krytykowano memorjał Riegera i u- 
chwalono, że „tak dalej iśc nie może,“ tu- 
dzież znieść się z dekłarantawi z prowincji. 
W niedzielę była w Malczu u Riegera kon- 
ferencja szlachty i stronnictwa staro-czeskie- 
go w sprawie wyborów uzupełniających. 
I między Niemcami ezeskimi wszczęły się 
waśnie. Szlachta niemieeka, oburzona przeciw 
Sehmeykalowi, że przystał w Wiedniu d. 22 
maja na wybory bezpośrednie z usunięciem 
grup. Niemcy w Pradze chcą przywództwo 
odebrać Schmeykalowi, a oddać je Herbstowi. 
P. Hasner przybył do Pragi. 

Wojskowy organ czeski, Ziżka, bywa 
ciągle rozdawany żołnierzom. Czesi liczą wie- 
le na utworzenie landwery, spodziewają się 
uzyskać w landwerze armię czeską. Telegra- 
my z Pragi d. 15 donoszą o obiegającej w 
kołach czeskich wieści, że po zamknięciu se- 
sji delegacyj wspólnych na nowo będą roz- 
poczęte rokowania rządu z Czechami. Mimo 
to Narodni Listy z d. 26 b. m. w artykule 
zapowiadają „walkę bez ugody.* 

Morawscy dekłaranci: Prażak, Helcelet, 
Lachnit, Zednik i Dworzak ogłosili odezwę 
do wyborców, wzywającą lud do solidarności, 
licząc także na część Niemców, i potępia- 
jąc panów morawskich, którzy zdradzili 
naród, a w których ręku spoczywa szala w 
sejmie berneńskim. Feudały narodowe - mo- 
rawscy wydali dnia 14. bm. program, w któ- 
rym ignorują zupełnie wszelką konstytucję, i 
podnoszą sztandar prawa historycznego 

Co się stanie na Szlązku, gdzie ludność 
czeska 110.000 jest tylko przez 7 posłów. a 
polska 150.000 wcale nie jest reprezentowa- 
ną, a Niemców 240.000 liczy 26 posłów — 
nie wiemy. Pragskie pisma czeskie obstają 
za ludnością czeską, a swoim brudnym zwy- 
czajem ignorują polską. Niemcy obawiają się 


o Bielsk, gdzie chcieliby przeprowadzić po- 
lakożereę Haasego, pastora, 

Z innych spraw słychać tylko o rychłej 
reorganizacji żandarmerji, w myśl rezolucyj 
Rady państwa. Według uchwał ustawy finan- 
sowej, od d. 1. lipca ma pobierać wachmistrz 
500 zł.. komendaut posterunkowy 400 złr.. 
a żandarm szeregowy 300 złr. rocznie. Pod- 
wyższenie płac jest słuszne, ale i wewnątrz 
powinna nastąpić reorganizacja. 

Unici węgierscy, którzy są wyłączeni z 
pod juryzdykeji prymasa i z unitami rumuń- 
skimi na Siedmiogrodzie stoją pod metropo- 
litą unickim w Blasendorf, nie chcą obesłać 
kongresu katolickiego. Pisma węgierskie 
przyznają im prawo do tego. 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń d. 15. czerwca. 

= Po raz pierwszy zarysowała się czyn- 
ność wyborcza w samym Wiedniu w sposób 
zrozumiały. Dotychczas nie można było sta- 
wiać horoskopu, ezyli zwyciężą : spryt i kon- 
neksje dawnej eentralistycznej kliki, ezyli do- 
bra wola i przynajmniej lepsze chęci partji 
postępowej?... Przemysł i rękodzieła w takiem 
mieście wielką odgrywają rolę; nietylko one 
specyficznym, ale i moralnym ciężarem prze- 
ważają szalę na stronę, ku której się nachy- 
lają: dlatego teź obadwa stronnictwa polity- 
czne, cheące owładnąć ruch wyborczy nietyl- 
ko w stolicy samej, ale i na prowincji w Niż. 
Austrji: starały się przeciągnąć do siebie sfe- 
ry przemysłowe i rękodzielnicze. 

Nie było to jednak tak łatwem do prze- 
prowadzenia, jak się wydaje na pozór. po- 
nieważ stowarzyszenia przemysłowców wswych 
objawach publieznych, główny nacisk kładły 
na opiekę materjalnych interesów i na po- 
trzebę poruczenia tej opieki ludzi om fa- 
chowym, wziętym zich grona. Co do 
wielkiej polityki, zakreślone zostały, jak to 
u Niemców zwykle, tak szerokie kontury, iż 
tam pomieścić się da niemal wszystko, co 
znowu rozłożone na ezęści, różnej ulegać 
może interpretacji. I tak w swym programie 
zgadzają się na autonomiczną organizację kra- 
jów... o ile samorząd zgadza się z potęgą 
państwową! 

Gdzie są granice, po za któremi nastę- 
puje sprzeczność i kolizja interesów państwa 
i krajów, nie powiadają. 

Konstytucja grudniowa ma być utrzyma- 
ną jako podstawa niezachwiana, ale podział 
na grupy i na zastępstwo specjalnych inte- 
resów ma być zniesione i wprowadzone na- 
tomiast wybory bezpośrednie. Tego rodzaju 
ogólniki miały znowu tę dobrą stronę dla 
każdej partji politycznej, że mogły się do 
„reformatorów kupieckich,“ zbliżyć okazująe 
im swe programy, „że i oni tych ulepszeń 
się domagają.“ Tak stały rzeczy, na stopie 
dyplomatycznej, nierozstrzygnięte do dnia poza- 
wczorajszego, w którym to dniu zebrało się 
ogólne stowarzyszenie wyborców sejmowych 
z połączonych klubów kupieckich i rękodziel- 
nieczych (der altirten kaufmännischen und ge: 
werblichen Vereine). Na wezwanie komitetu ze- 
brało się przeszło 3000 wyborców. 


Przeglad literacki. 


(„Hazardy,* powieść współczesna przez 
Władysława Łozińskiego, we Lwowie, nukta- 
dem Karola Wilda, 1870.) 

_ Skłonność do hazardu budzi się zwykle 
U ludzi słabych, którzy nie dowierzająe siłom 
własnym, obarczają ślepy traf zadaniem, któ- 
rego wypełnić ich własna wola nie potrafi. 
Jak ten ślepy posłaniec wywiązuje się z za- 
awa swojego, O tem wszyscy dobrze wie- 
dzą: uda mu się czasami, jukby istotnie na 
mocy ślepoty, nie dającej widzieć niebezpie- 
czeństw, uda mu się czasami przejść po ślis- 
kiej kładce nad przepaścią, i przeprowadzić 
za sobą klienta aż przed samo promienne 
oblicze Fortuny, ale śmiało można powie- 
lzieć, że nigdy mu się nie uda po tej samej 
kładee odprowadzić fortunnego śmiertelnika 
Napowrót w strony, gdzieby mógł spokojnie ko- 
sztówąć uchwyconych z obfitego rogu owo- 
ców, gdzicby zdobyczy swojej nie narażał 
więcej na hazard. I owszem, ezłowick, co 
8lę zdał na hazard, i którego hazard wyniósł | 
na ehwilę na barkach swoich, tem mocniej 
Wierząc w siłę ślepego trafu, tem boleśniej 
Potem sprawdza tę wiarę na sobie. | 

Jeżeli bowiem siła tego trafu jest do- 
broczynną i zapładniająca tam, gdzie stając 
niewzywana, uapotyka w człowieku bystrość 
umysłu i samodzielność woli, to jest za to 

'zwykle złowrogą i niszczącą tam. gdzie jej 
oczekują, gdzie na niy liezą, gdzie bez niej 
obejść się nie mogą, i gdzie zastaje ona nie 
silną wolę, ale prawdziwą niewolnieę, goto- 
Wa wlec się w prochu ża pierwszą lepszą 
łamiętnością czy nałogiem 
Ze szczęściem jest prawie tak, jak z pię- 
kną kobietą, przyzwyczajoną do pochwał, po- 
„ebstw, westchnień i głośnego uwielbienia, 
„aremnie będzie ktoś się wysilał na zaklę- 
^a; oswojona z tem kobieta prędzej zwróci 
wagę i nawet serce w stronę tego, który 
pea 1 mie wzdycha. Tak samo daremnie 
Jest wychodzić z domu na przyjęcie szczę: 


ścia i i 
sez aremnie mu drogę zabiegać; schodzi 
= | m0 zwykle do tych, co go nie oczekują, co 
69 me wzywają. obiera porę ciszy niezwy- 


kłej, czasem wielkiego przygnębienia, jakby 
się lubowało wrażeniem swojego niespodzie- 
wanego zjawienia się, jak gdyby było posłan- 
nikiem wyższej, dobroczynnej siły. 

Inny jest jeszeze rodzaj hazardu — ha- 
zard w chwili niebezpieczeństwa. Jak skłon- 
ność do pierwszego rodzaju jest właściwością 
ludzi słabych, tak gotowość do drugiego jest 
przynależnością tylko silnych umysłów. Pier- 
wszy jest owocem lekkomyślności, arugi jest 
owocem szybkiego przymierza między konie- 
cznością a wolą człowieka. Pierwszy stawia 
na kartę wszystko dla uzyskania drobnostki, 
drugi stawia bardzo małe resztki dla ocale- 
nia wszystkiego. 

Tylko pierwszy rodzaj — bazardy lekko- 
myślne, wyprowadza autor na arenę powieści, 
którą mamy się zająć. Bohaterem powieści, 
jakkolwiek często ustępującym swego pier- 
wszorzędnego miejsca innym postaciom, jest 
Amadeusz Ordawśki. młodzieniec piękny, z 
dobremi instynktami, ale chronicznie chory 
na marnotrawstwo. 


To marnotrawstwo, jeżeli jest nawet za: ' 


razą epidemiezną, to nie ezepia się jednak 
każdego organizmu moralnego. Potrzebuje 
ono dla siebie przygotowanego gruntu, jest 
tylko następstwem utajonej choroby moral- 
nej, a ta choroba, to cóż innego, jak brak 
miłości dla wyższych celów w Życiu, eo są 
Jakby głęboką perspektywą w obrazie, która 
przestrzeń małego płótna rozsuwa w prze- 
stwór ogromny. Bez tej głębokości w życiu 
natura namiętna musi się ciągle szarpać i 
rozbijać o mieliznę poziomych pragnień. 
Amadeusz Ordawski jest zrozumiałą, ży- 
wą, cierpiącą, więc sympatyczną postacią, 
ale o jak wiele jaskrawiej mogłaby ta po- 
stag wystąpić na tle powieści, gdyby ją był 
autor zestawił z człowiekiem z innej gliny, 
z człowiekiem cichej energii, spokojnej od- 
wagi, 1 wyższych celów, Wprawdzie postawił 
autor obok niego dwóch takich ludzi, jak 
Roch i br. Daniel, charaktery silne, śmiałą 
ręką naszkieowane, ale obaj oni, jak to pó- 
żniej szerzej opowiemy, są istną zagadką 
przez ciąg całej powieści, i autor żegnając 
się z nami przy końcu powieści, robi nam 
zawód prawdziwy. Tajemnicę zabiera z sobą, 


zamiast ją powierzyć prawym jej spadkobier- 
com — czytelnikom Hazardów. 

Amadeusz jest wyznawcą hazardu, co 
idzie w nierozłącznej parze z marnotraw- 
stwem. Początek powieści przedstawia nam 
bohatera w chwili, kiedy roztrwoniwszy cały 
majątek, wydaje ostatnie jeszcze resztki. aby 
raz jeszcze błysnąć w teatrze cfronterją w 0- 
bec świata, do którego należał, 1... zapewne 
w łeb sobie potem strzelić, w razie gdyby 
go szczęśliwy traf nie podbiegł uratować. 
Wiemy już także na początku powieści, że 
Amadeusz kocha się w pięknej pani Sylwii, 
żonie zagadzowego hrabiego Daniela. W na- 
stępnych rozdziałach dowiadujemy się, że 
przedtem kochał się Amadeusz w pannie Ire- 
nie, która zajmuje obok Sylwji równorzędne 
stanowisko bohaterki. Piękność i dobroć Ire- 
ny nie wystarczała Amadeuszowi; przestał 
ja kochać, mimo. a może dlatego właśnie, 
że mu była wzajemną, że go kochała miło- 
ścią silną, niezachwianą, jedyną w życiu. 

Ireny nie znamy prawie wcale, autor 
ukazał nam zaledwie jej sylwetkę, a przecież 
ze znaczenia swojego w powieści, ztąd, że 
to ona jest węzłem grupującym osoby po- 
wieści dokoła siebie, Irena jest najgłówniej- 
szą może postacią w powieści. Amadeusz ją 
kochał i porzucił. Zygmunt Szarski, drugi bo- 
hater powieści, bardzo często główną uwagę 
czytelnika na siebie ściągający, z ujmą dla 
pierwszego boliatera, kocha ją także, kocha 
ją stale i silnie, ale bez wzajemności. Nare- 
szcie jej wuj, tajemniczy Roch, kocha ją nad- 
wszystko i cały swój ogromny majątek jej 
zapisuje. 

Temat powieści, widocznie z fantazji wy- 
snuty, a nie z praktycznego życia, grzeszy 
brakiem jedności, brakiem organicznej całości. 
Jest to jakby kilka powieści razem powikła- 
nych. a każda z nieh bez początku i końca. 
Tajemnicza postać Rocha , zagadkowy stosu- 
nek hr. Daniela do Sylwji, miłość Zygmunta 
dla Ireny, nareszcie sam Amadeusz stanowią 
cztery różne temata, oztery różne ogniska, od- 
bierające sobie wzajemnie uwagę i zajęcie 
czytelnika, Wszystkie one mogłyby się były 
skupić w jednem ognisku, w jednej postaci, 
mianowiecie w Irenie: ale do tego potrzeba 


było duć większe ramy powieści, postawić 
Irenę na pierwszym planie, oblać ją pełnem 
światłem. 

Sam autor musiał uczuwać ten brak or- 
ganieznej całości tematu, kiedy usprawiedli- 
wiał się w epilogu: „Powieść trzymana w 
zwykłych, skromnych svozmiarach , nie może 
objąć całego życia kilku indywiduów, jeżeli się 
indywiduom tym chee towarzyszyć z głębszą 
uwagą”... „Wzięliśmy jeden ustęp z Życia 
kilku osób, ustęp w którym Życie i los ze- 
tknęły tę gromadkę osób z sobą, pokrzyżo- 
wały ich wzajemne drogi , splątały ich eele i 
marzenia, wprowadziły w kolizję ieh cha- 
raktery“. i 

Ale nawet i tej kolizji charakterów 1 
osób nie przedstawił nam autor od początku. 
Zakrył przed czytelnikiem stosunek miłośny 
Amadeusza z Ireną, a tymczasem jest to 
stosunek, z którego wszystkie inne potem 
wywiązują się kolizje. Natomiast za szeroko 
może traktował i usprawiedliwiał takie po- 
stacie jak Żywiekiego i Wywilskiego, odgry- 
wających podrzędną i przypadkową tylko rolę 
w powieści. 

Najwięcej jednak autor zawinił wobec 
ezytelnika, wprowadzając dwie chodzące za- 
gadki w postaciach Rocha i Daniela, i nie 
dając wcale klueza do rozwiązania tych za- 
gadek. Rozumiemy Rocha: jest to charakter 
silny i szorstki, chcielibyśmy jednak i mamy 
wszelkie prawo znać motywa, które go po- 
pchnęły do takiego dziwactwa , jakiem jest 
układ z Żywiekim. 


Przy pierwszem pojawieniu się Rocha w | 


powieści, upatrujemy w nim jakąś świetną, 
energiczną postać, goniącą za wielkiem cela- 
mi, i dlatego zmrokiem tajemnicy otoczoną, 
przy końcu widzimy w nim tylko wwa; ko- 
chającego całem sercem siostrzenicę SWOJĄ, 
Irenę. Co zdołało tak spotęgować miłość dla 
siostrzenicy ? nie wiemy także nie wcale. 

Nie wiemy także eo znaczy miłość Syl- | 
wji dla sehorzałego, wiecznie umierającego 
Daniela. Sam autor robi wzmiankę o taje- | 
mnioy, która jest matką i przyczyną tej mi- | 
łości, ale się nawet domyślać nam nie po- 
zwala znaczenia tej tajemnicy. 


| 
| 


Amadeusz, rycerz hazardu, jest naj- | 


szezęśliwszą , najbardziej zrozumiałą postacią. 
Wierzący w hazard, opierający się na nim, 
giuie od jego ciosu, w pojedynku z nędznym, 
schorzałym Danielem. Załujemy tylko, że 
autor cały zgon naszego bohatera zamknął 
w kilku zaledwie słowach opowiadania. Wo- 
lelibyśmy, żeby się był zajął wyłącznie Ama- 
deuszem i nie wprowadzał zupełnie Zygmunta, 
który nie jest wcale niezbędną postacią w 
powieści, a mimo to staje się, jakby jej 
drugim bohaterem. 

Wypowiedziawszy wszystko. eo mamy 
przeciwko układowi, proporejom i postaciom 
powieści, musimy podnieść teraz jej strony 
dodatnie. Pierwszą, najważniejszą dla ezytel- 
nika jej zaletą jest to. że budzi ona od 
pierwszej stronnicy niesłychane zajęcie, g0- 
rączkowo prawie rozciekawia i prowadzi po- 
tem czytelnika ciągle przez coraz nowe a Zaj” 
mujące i pełne intrygi sytuacje. Pod wzglę- 
dem scen efektowych dorównał autor mi- 
strzom francuskiej nowoczesnej powieści. Ta- 
kim świetnym feu d'artifice jest schadzka w 
ogrodzie. 4 

Djalogowanie jest pełne żyda: werwy 1 
elegancji. Stosunek Albina, przebiegłego krę - 
tacza. do Zywiekiego. natury ciężkiej i słabej, 
jest doskonale przedstawiony. Bardzo zaba- 
wnym typem jest Schwinder, alias baroń Kon 
Sehwinderwind, spanoszony 1 zZz wiedeń- 
ska ucywilizowany żydek. Pełną prawdy 
postacią jest także Zygmuni „ typ dobrego 
chłopca, za wiele tylko zajmuje sobą miejsca 


, w powieści. 


Porównywając Iazardy z ostatnią z po- 
przedzających powieści pana Łozińskiego, z 
Legionistą, musimy przyznać pod względem 
tematu, zamkniętej całości i organicznego 
układu, niczaprzeczoną wyższość Legioniście. 
Za to pod względem przeprowadzenia sytua- 
cyj, pod względem życia, rozproszonego po 


, szczegółach , pod wzgledem zajęcia, z jakiem 


czytelnik przewraca kartki powieści, Hazardy 

stanowcze odnoszą zwycięstwo. Jest to jedna 

z najciekawszych powieści swego czasu. 
IM 


Przełożony komitetu, poważany mieszcza- 

n i kupiee Marzi, w przemowie swej po- 
wszechną aprobatą utwierdzonej, zaraz nacisk 
położył na żądanie ogólne tych kół, które 
wysłały swych delegatów. żeby miasto, prze- 
pełnione ludnością codziennej pracy i prze- 
mysłu rękodzielniczego miało takich reprezen- 
tantów w sejmie, którzy ciepłem sercem ze- 
spalają się z potrzebami realnemi mieszkańców 
miasta (Bedilrfnisse des Bürgers). Nie chce on 
ciskać kamieniem na deputowanych, którzy 
się do postawienia podwalin konstytucji przy- 
czynili, ale trudno przemiłezeć, że interesa 
materjalne zupełnie zostały zaniedbane. cho- 
ciaż niektóre koterje z nich nie 
małe dla siebie powyciągały zyski. 

Więcej i wyraźniej przewodniczący nie 
mógł powiedzieć. 

Co dalej różni mowcy rozprawiali, da 
się streścić w kilku słowach : to jest, że nie- 
zmierna większość jest zasadniczo przeciwną 
ponowieniu wyborów dawniejszych. Btowa- 
rzyszenie niemieckie, którego program nosi 
datę 22. maja, poniosło klęskę. 

Jeden dr. Mandel proponował przyjęcie 
programu partji niemieckiej z d. 22. maja. 
Po tym wstępie niespokój już się zamanife- 
stował pewnym szelestem. Zaczął potem od 
dowodzenia, jak niestosownem jest przyró- 
wnanie Austrji do Szwajearji. Szwajcarja, u- 
rządzona federalistycznie, bardziej zacofana 
jak Austrja. (Na to krzyk powstał, i wołanie 
ogólne : Schluss). Ja widzę powiada Mandel, 
że jestem w obozie tederalistów. Zaprzecze- 
nia, stukania tak przeciągłe, że musiał u- 
stąpić. 

Jeszcze raz wśród rozpraw zabierał ten 
sam mowca głos i z tym samym skutkiem. 
Chociaż nikt bezpośrednio przeciw  Stowa- 
rzyszeniu niemieckiemu i jego programowi z 
d. 22. maja nie występywał, jednak i poje- 
dyńcze mowy (przyjęte demonstracyjnie) i 
ogólne usposobienie zgromadzonych, okazały 
zwolennikom „starych reprezentantów i w 
sejmie i w rajchsracie,'* że opinia tych sfer, 
które nosabiają produktywną pracę, jest prze- 
ciw nim. Zdawało się stronnikom tej partji. 
że należy im zrobić demonstrację, która mo- 
że rzucić eieńh na siłę moralną „Stowarzy- 
szenia wyborców“ jeśli zaczną gromadnie o- 
puszczać salę — mogli bowiem na to liczyć, 
że dużo ludzi jest apatycznych, którym się 
przykrzy siedzieć w gorącej sali kilka go- 
dzin, i że większa część zebranych z nimi 
opuści miejsce zebrania. Omylili się jednak. 
Około 500 wyszło — a przeszło 2.500 zo- 
stało. Skońezono przyjęciem en bloc progra- 
mu zebranych czyli połączonych  stowarzy- 
szeń przemysłowych. 

Przed konkluzją referent Pacher (maję 
tny fabrykant) oznajmił, że z tym progra- 
mem zgodzili się postępowcey (Fortschvittspar- 
tel) — a niemieckiego programu z 22. maja 
nie mogli zaakceptować, bo się znałazły nie- 
porozumienia zasadnicze w kwestji stosunku 
Niemców do innych narodowości. Niemieckie 
Stowarzyszenie (Deutscher- Verein) już posta- 
wiło swych kandydatów. Jak się zatrwożyli 
ci ludzie, widzieć można z tego, że nie mieli 
odwagi postawić ani Sehindlera ani Kurandy, 
tylko Giskrę jednego ; i tak na miasto samo 
(innere Stadt) kandydatem ich jest: 

1. Dr. Karol Giskra ; 

2. Dr. Juliusz Magg, centralista, młody 
człowiek dr. praw; 

3. Dr. Fiker, członek Rady gminnej, nie 
nie znaczący ; 

4. Dr. Glaser znany podsekretarz min. 
oświaty; a 

5go nie mieli — któryby miał jaką- 
kolwiek szansę. 

W kilku przedmieściach Leopoldstadt, 
Margarethen, Mariahilf, Josefstadt jeszcze 
szukają kandydatów. 

Po wsiach partja klerykalna prowadzi 
walkę na serjo z liberałami, i w kilku obwo- 


dach swych kandydatów prawdopodobnie 
przeprowadzi. 
Rezultat ogólny wyborów w Wiedniu: 


w Niźszej Austrji zależeć będzie od sprytu 
partji postępowej i dobrego zmysłu stawia- 
nia takich kandydatów, któryeh zna ludność; 
bo niewiara w ludzi nibyto mądrych, ale nie 
znanych i importowanych doktorów z Wie- 
duia stała się ogólną. 


adiedeń d. 15. czerwca. 

(sc) Niema nie prawdziwszego nad po- 
równanie wyborezego ruehu do podniesionych 
wiatrem fal wody. Prawda, że o ile w in- 
nych krajach z mieszkańcami o krwi gorę- 
tszej, ten ruch staje się podobnym do gwał- 
townie wzburzonego morza, o tyle tu we 
Wiedniu przypomina on falowanie spokojne- 
go, płytkiego jeziorka, falowanie, że tak po- 
wiem, n nuce. Atoli podobieństwo choć 
w miniaturze nie da się zaprzeczyć, a ztąd 
i zjawiska są te same. 

Skoro wiatr się podniesie, powierzchnia 
wody kłębi się i wzdyma, powstają pręgi 
z początkn bez żadnych reguł widocznych, 
pryskają szumowiną w górę, zbiegające się 
zewsząd i bijąc o siebie, lecz grzbietu fali 
od wyżłobień z początku jeszcze nie rozró- 
Łnisz, Wszystko mięsza się i kłóci eo ry- 
chlej dążąc na prawidłowe tory, i dopiero 
nieco póżniej wyłania się 2 chaosu to zja- 
wisko, które falowaniem zwiemy. 

Według tychże samych prawideł odby- 
wał się ruch wyborczy we Wiedniu i wszedł 
w końcu ua tę normalną drogę, po której 
dzisiaj już kroczy. Z pomiędzy mnogości pro- 
gramów, komitetów wyborczych i kandyda- 
tów. spowodowanych rozwiązaniem Rady 
państwa i sejmu, a ścierających się między 
sobą jak początkowe fal zarodki, trudno by- 
ło na razie przewidzieć, co wypłynie na 
wierzch i zapanuje nad resztą, a co w głąb 
ustąpi. Wydawało się nawet czas niejaki, że 
ład ni porządek tu nie zapanuje, i każda 
cząstka uprze się tworzyć środek ruchu 
Atoli wiatr, który w à 
po części. dzienników npa p padku zastąpiły 
grożne klerykałów agiłacje, niemniej | neak- 
tyczny zmysł niektórych w Ponaiiych ko- 
mitetach zasiadających członków, wprowadził 
nakoniec prawidłowość w nieporządek, ze- 


jakiekolwiek powodzenie, 


gnał pianę i mgłę kropel zasłaniającą widok, 
i utworzył ruch normalny, w jakim się teraz 
Wiedeń znajduje 

Pozwólcie tedy określić t> widowisko, 
w niektórych częściach dość charakterysty- 
czne, a szezególniej dla nas nie bez in- 
teresu. 

Wyrozumieliście zapewne z zawikłanych 
sprawozdań niemieckich dzienników jakoteż 
z moich listów, iż w początkach ruchu wy- 
borczego we Wiedniu, zawiązały się w nie- 
zbyt oddalonych od siebie ustępach czasu 
cztery główne komitety. Nie wehodzą do 
tego rachunku ani klerykały, którzy nie ma- 
ją tu podstawy, ani partja socjalnych de- 
mokratów, licząca bardzo mało prawybor- 
eów, która postanowiła przejść w stan bier- 
nej opozyeji i wstrzymać się od wyborów. 

C-tery te komitety są: „postępowy“, 
przemysłowo handlowy“, „niemiecki z pro- 
gramem 22. maja i „nieomylny* „pseudo- 
liberalny“, „centralistyczny* i t.d. pod egi- 
dą nowej Pressy, który podszywał się pod 
program 22. maja, a wrzeczy istnieje tylko 
dla tego, by przeprowadzić jak najwięcej 
kandydatów rajchsratowej kliki. 

Dwa pierwsze komitety, postępowy i 
przemysłowo-handlowy, nie różniąc się w 
zasadzie między sobą, zlały się w jedno i 
wywiesili sztandar z napisem „Nowych trze- 
ba ludzi“. Nazwano je też partją „Nowych“. 
Trzeci t. j. „niemiecki“ stanął z razu odo- 
sobniony, choć w program swój, hołdując opi- 
nii powszechnej, przyjął wiele rzeczy z pro- 
gramu nowych, jak u. p. potrzebę ugody 
z opozycją narodowościową w granicach 
istniejącej ustawy i wybory bezpośrednie z 
usunięciem systemu grup. Atoli zbadawszy 
teren i przeświadczywszy się, iż pragnienie 
nowych ludzi zanadto jest ogólnem, aby 
protegow::nie starych rajehsratowiczów, ©» 
właściwie zamierzał z poe ątku, mogło mieć 
oświadezył, że 
stojąc i nadal przy swoim programie, pój- 
dzie w kwestji osób razem z powyższe- 
mi. złączonemi komitetami. W skutek tego 
oświadezenia pojawiła się wczoraj odezwa 
„niemieckiego“ komitetu, zawierająca listę 
kandydatów, lecz w liczbie takowych prócz 
Giskry niema ani jednego z dawniejszych 
rajehsratowiczów. Prawda atoli że obok 
protegowanych przez postępowców zawiera 
ta lista tylko inne nowe imiona, które ró- 
wnają się nulom politycznym, i łatwo prze- 
dzierżgnąć się mogą w ludzi, wyznających 
stare rajchsratu zasady. 

Wszakże to odstąpienie od pierwatnego 
zamiaru, t. j. od protegowania członków kli- 
ki rajchsratowej, poczytuje nowa Presse nie- 
mieekiemu komitetowi za zdradę, i nie zwa- 
żając, że sama mu właściwie dała początek 
życia, gardłując usilnie za owem zgromadze- 
niem 22. inaja, wypiera go się teraz jak 
niepoezciwego dziecka. Ulubieńecem jej stał 
się obecnie czwarty komitet. zawiązany pod 
przewodnictwem znanego eentralisty Hardtla 
w akademii handlowej. a nazwany szyder- 
czo „nieomylnym* pseudo-liberałnym i t. d. 

Cel tego komitetu określiłem już powy- 
żej, tu dodam tylko, iż niema on najmniej- 
szego miru we Wiedniu i przewidywać nale- 
ży, iż ani jeden z proponowanych przezeń 
kandydatów nie przejdzie za jego wyłącznie 
staraniem 

Tak więe „starzy“, którem to nazwi- 
skiem obejmowano , komitety niemieckie“ i 
„nieomylny rozpadli: się jak widzicie na 
dwoje. Sądząc z tonu nowej Pressy zgoda 
między nimi nie tak jest łatwą, choć nie- 
dalej jak wczoraj tentowano ją. Wynikiem 
zaś tego stanu rzeczy będzie okoliezność, iż 
wobee jedności postępowców stara rajchsra 
towa klika przepadnie w Wiedniu z nieli- 
cznemi bardzo wyjątkami. 

To położenie rzeczy, które skreślić usi- 
łowałem w zarysie, od wezoraj dopiero wy- 
stąpiło tak jasno że każdy go może do- 
strzedz, eo tylko powierzchownie śledzi za 
torem spraw tutejszych. Zwrot, epokę sta- 
nowiący. uskutecznił» pozawezorajsze Zgro- 
madzenie wyborców wszystkich okręgów, 
zwołane do Musikoereinu przez komitet. wy- 
szły z stowarzyszenia handlowo-przemysło- 
wego; Przeszło 3000 ezłonków zebrało się 
w sali, i obrady miały zupełną cechę obrad 
przedwyborczych. Przeważna część uczestni- 
ków należała do stanu handlowo-przemysło- 
wego, reprezentowało to zgromadzenie zatem 
gros wyborców wiedeńskich Telegrafowa- 
łem wam o przebiegu jego. Tu dodam, że 
program komitetu, tehnący duchem postępo- 
wym i żądający ugody wewnętrznej, jako 
też bezpośrednich wyborów został jednogło- 
śnie przyjęty a mowey eentralistyezni, jak 
Mandl, klerykały jak Gruber, i demokraci 
a la Lwów, jak Prochaska eo to nie wiedzą 
sami czego cheą, nielitościwie wyśmiani i 
zasykani. 

Mandl tak zbłaźnił centralistów swoje- 
mi napadami, iż w dzisiejszym Wandererze 
wszysey Wiedeńczycy, noszący to samo na- 
zwisko, zwracają uwagę publiczności, żeby 
ich nie brała za jedno z szermierzem Sehin- 
dlerów i Tintich. 

Obok tego zgromadzenia, reprezentują- 
cego opinię publiczną Wiednia, i jedynego 
dotąd w swoim rodzaju, miało być wczorajsze 
posiedzenie wyborców wewnętrznego miasta 
(I. okręgu) zwołane przez komitet „niemie- 
cki“ do sali w zabudowaniu giełdowem. Do 
500 ezłonków przeważnie spekulantów, gieł- 
doweów i doktorów a la Giskra przybyło 
nań. Z niepostawionych przez komitet kan- 
dydatów występywał tylko Kuranda. Inter- 
pelowany eo myśli o sprawie galicyjskiej, o- 
świadczył, że $. 19. ust. zasad. jest dla nie 
go w tej mierze deeydującym Zresztą Po- 
laków nie uważa za niebezpiecznych, gdyż 
sami mają wewnętrzne z Rusinami spory do 
załatwienia. Polacy muszą wedle słów wie- 
deńskiego żydka dbać o całość monarchii, 
ze względów na sąsiedztwo Moskwy, ngoda 
więc z nimi łatwa, zwłaszcza gdy im się 
rzuei kilka okruchów rezolucji jako konee- 
sje, co juź dawniejszy rajchsrat chciał uezy- 
nić Koncesje te można dać tem śmielej, ile 
że Galicja położona ma ukrainie Austrji, i 
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większa autonomią nie zaszkodzi całości 
państwa. 

Dotąd p. Kuranda, niegłosujący zwykłe 
w Radzie państwa przy kwestjach wyznanio- 
wych — i posiadający skład twarzy, z któ- 
rego dr. Vogtowi łatwo by było dowieść po- 
chodzenia człowieka od małpy. — Coby on 
też był powiedział, gdyby mu tak up. było 
wiadomem, że sejm galicyjski nie obeszle 
może Rady państwa, i że ta do skutkujnie 
przyjdzie — że Galieja nie tak znowu się 
boi Moskali jak w nią wmówić się starają, 
i że ze względów zewnętrznej polityki nie 
da się zadowolić okruchami z niemieckiego 
stolu ? Wtedy niezawodnie byłby przemawiał 
w duchu Rechbauera, bo p. Kuranda w ogó- 
le lubi mówić wedle tego, jaki wiatr wieje. 

Dzisiejszy wieczorny Fremdenblutt chwa- 
li go wprawdzie, zadawalając się frazesami, 
które były tylko powtórzeniem mów jego 
rajehsratowych — wszystkie inne zaś dzien- 
niki — wyjąwszy nowej Zressy szydzą z po- 
ciesznego doktorunia o kącie twarzowym 45. 

Po nim wystąpił Giskra z swoją kandy- 
daturą — i jak to zwykłe Giskra — palnął 
mówkę błyszcząco-krasomowczą 0 próźno-pu- 
stej treści. Przyznawał się do popierania wy- 
berów bezpośrednich, choć dwa tygodnie te- 
mu w Bernie wręcz przeciwnie działał — i 
oświadczył, że z dawniejszych swoich mini- 
strowskich przekonań wiele wyrzucił balastu. 

Szkoda tylko, że nie było tam jakiego 
demokraty, coby zapytał JiEkscellencję, kie- 
dy przyjdzie do przekonania, że i 5 miejse 
verwaltungsratowskich są bardzo niewygo- 
dnym balastem dla człowieka, co chce być 
prowodyrem. 

Innych 
chciano. 

Wszystkie wieczorne dzienniki -- a z 
niemi wraz i opinia publiczna żartują sobie z 
wczorajszego posiedzenia. nazywająe je kar- 
łowatem wobec pozawczorajszego. Nowa tyl- 
ko Presse datuje odeń epokę prawidłowego 
ruchu wyborczego. 

Dr. Schindler wrócił — i myśli kandy- 
dować. Prawdopodobnie będzie on w jednej 
osobie przedstawiał i komitet wyborczy, i 
kandydata i głosujących — gdyż żaden ko- 
mitet nie postawił go na liście, a wyborcy 
nic wiedzieć o nim nie chcą. 

Na prowincji — szczególnie w Wyższej 
Austrji wybory wypadną klerykalnie. O tem 
już dzisinj nikt nie wątpi. biedny Tagblatt 
wykrzykuje dziś wieczór z tego powodu: 
„O błogosławieństwo rozumu politycznego 
Giskra-Hohenwarth !* 

Hohenwarth jest bowiem przez Giskrę 
mianowanym namiestnikiem Wyższej Austzji 
i należy do partji klerykalnej 

Nawet i w Niższej Austrji w kilku o- 
kręgach zwyciężą klerykały przy wyborach. 
Tak w Korneuburgu głosy padły przy pró- 
bie na ultramonaniua. 

Ruch wyborczy jak widzicie jest w peł- 
ni. Przed nim ustępuje wszystko w głąb. 
Atoli są, co bacznie śledzą za torami gali- 
cyjskiej polityki -— i dzi$ już trwożnie so- 
bie szeptają — tyle zachodu — a może 7 
tego wszystkiego nie nie będzie, gdy Gali- 
cja nie wyszle delegacji. 


kandydatów słuchać nawet nie 


Z zagranicy 


Jakkolwiek horyzont polityczny, zdaje 
się być wypogodzonym, mimo to jednak nie 
jest rzeczą podobną do ukrycia istniejące 
rozdrażnienie między niektóremi państwa- 
mi Europy, jaki przy każdej sposobności 
n,awnia się. Zjazd emski zaniepokcił zaraz 
dyplomatów, a ci w domysłach swych kładli 
za przedmiot narad, ; rowadzonych między 
carem moskiewskim a królem pruskim spra- 
wy: galicyjską, rumuńską i szlezwieką, wre- 
szcie przypuszczali, iż Aleksander, uproszony 
jest wystąpić jako pośrednik mię'zy księz- 
twami niemieckiemi, aby je skłonić do za- 
miarów władey Prus, który zamyśla berło 
królewskie zamienić na koronę cesarza Nic- 
miec. Do dziś wszystkie owe domysly nie 
zyskały podstaw niezaprzeczalnej prawdy i 
zostają jako przypuszczenia. niemniej jednak 
orzeźwiona opinia skrzętnie śledzi, czy gdzie 
w czynie nie ukażą się wydatniejsze na- 
stępstwa owych układów. 

Dla twórców snutych domysłów wśród 
naprężonych stosunków, łatwo było wy- 
ciągnąć jakieś fakta, świadczące kwrzystnie 
o prawdziwości rozgłaszanych twierdzeń, —- 
po nad wszystko jednak narysowało się 
prawdopodobieństwo, iż przedmiotem ukła 
dów emskich była kwestja Rumunii i Włoch, 
jeduocześnie bowiem jakby z wyższego na- 
kazu, dziennikarstwo moskiewskie energi- 
cznie przemawiać poczęło za potrzebą inter- 
weneji w sprawie wschodniej. 

Krzyki prasy moskiewskiej nie mogły 
ujść uwagi ogólnej Francja jednak mając za 
sobą ministerjum rumuńskie, nie wiele niemi 
trwożyła się, zwłaszcza że sprawa kolei że- 
laznej św. Gotarda, jako bliżej związana z 
interesem Francji, na siebie od dui kilku 
ogólną zwróciła uwagę. 

Dzienniki franeuzkie bez mała wszystkie, 
głównie jednak półurzędowe, reprezentujące 
opinie lewego i prawego środka Izby od 
czasn zapowiedzianej interpelacji p. Mony, 
do zaciętej wystąpiły walki z gazetami pru- 
skiemi, a jakkolwiek te, a zwłaszeza Bis 
markowska Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung uspakajające dawały wyjaśnienia, 
dzieuniki francuzkie mimo to wołały, że 


zawarty z Szwajcarją traktat pruski, to 
„Spisek uknnty na zabicie franeuzkiego 
handlu i przemysłu, na odwrócenie od 
Francji znacznej części tranzytu.“ [Inne 


wyrzueały rządowi, że zaniedbał wziąć 
współudział w budowie, przez co pozbawił 
się kontroli i ułatwił Prusom łatwość komu- 
nikacji strategieznej z Włochami — inne na- 
reszcie w braku donioślejszych argumentów 
przedstawiały, że gdy „Prusy rok temu prze- 
szkodziły układom naszym z Belgią w ta- 
kiej samej kwestji ko'ejowej, honor więc naro- 
dowy nakazuje nam dzisiaj tą samą monetą od- 
płacić Prusom w Szwajearji*. To wszystko co- 
raz więcej utrudnia stanowisko ministra spraw 


jednakże naa nim większością 205 głosów 


zagranieznych, który zobowiązał się w ponie- 
działek dać w imieniu rządu odpowiedź na 
zapowiedzianą interpullację, a świadezy naj- 
lepiej o istniejącem rozdraźnieniu, i przeko- 
nywa nas, że o iskrę zapalną dla wywołania 
zawikłań europejskich, mimo wypogodzonego 
horyzontu zawsze łatwo. 

Prawica postanowiła przypuścić pono 
wny atak na ministerjum Oliviera, i przez 
usta p. Dreolle zainterpelowała rząd o zło- 
żenie dokumentów w sprawie zawartych u- 
kładów z Egiptem o uproszczenie procedu- 
ry sądowej, z Hiszpanią w interesie handlu! 
Nareszcie z przesłanych instrukcyj do Rzymu 
w Sprawie soboru. Podjęcie w obecnej chwi- 
li owych spraw mogło poniekąd rokować 
zwycięztwo Arkadji nad Ollivierem, opinia 
bowiem w tych kwestjach z przyczyn, już 
przez nas dawniej przedstawionych. oświad- 
cza się przeciwko przywódey gabinetu. Mi- 
nister spraw zagranieznych przygotowuje o- 
beenie Żółtą księgę, a z tego tytułu udzie- 
lenie odpowiedzi p. Dreolle, odłożono do 
czasu właściwego. 

W ostatnim numerze donieśliśmy 0 no- 
minacji Lagueronviera na ambasadora w 
Konstantynopolu, ostatnie zaś gazety dono- 
szą, iż nie była ona odosobnioną, albowiem 
jednocześnie p. Prevost-Paradol został prze- 
znaczony na posła w Waszyngtonie, p. Ar- 
mand w Lisbonie a Barthemy przeniesiony 
został ze Stanów Zjednoczonych do Brukseli. 
Na miejsce ks. Grammonta prawdopodobnie do 
Wiednia przyjdzie z Londynu ks. La Tour 
d'Auvergne, b. minister spraw zagranieznych. 
Dotychczasowy zaś ambasador w Konstan- 
tynopolu Bourée i poseł w Lizbonie, Montho- 
lon, mianowani zostali senatorami. 

Trybunał najwyższy przysięgłych dla 
orzeczenia w sprawie obwinionych o udział w 
spisku zbierze się w połowie lipca w Blois, 
pod przewodnictwem radcy Zangiacomi, b. 
członka sądu w Tours. Gazette des Tribu- 
naux donosi, że odkryto w tych dniach no- 
we miejsce, gdzie były wyrabiane bomby, 
skutkiem ezego aresztowania nie ustają. 

Marszałek Espartero stanowczo zrzekł 
się kandydatury i prosił swych przyjaciół o 
niepowoływacic go do służby publicznej. 
kortezach prowadzą się obrady nad ustawą 
o uchylenie niewolnietwa, które pewna część 
deputowanych cheiałaby jeszcze na czas ja- 
kis utrzymać. 

We Włoszech, w mieście Guastalla zav- 
fiarowano kandydatnrę na posla p. Cernm- 
schiemu, wychodżey rzymskiemn, który przed 
plebiseytem został 7 Franeji, za udział w a- 
gitacji wyborczej wydalonym. Zwycięztwe 
przeciwko 169 odniósł kandydat ządowy, 
Verga. 

W Genewie panuje ogólna zmowa robo- 
tuików. Wszystkie warsztaty i fabryki od kil- 
ku dni przez właścicieli zamknięte zostały. 


Pogląd na czynności oddziałów Tow gosp. 
w ogólności, a brodztiego w szczególności, 


jakoteś na kwestje dotyczące całego Towarz. 


(Rozprawa odezytana dnia 4. marca 1870 na 
zgromadzeniu oddziału brodzkiego.) 
Ciąg dalszy.) 

Prowinejonalizm, partykularność, powia- 
towszezyzna łatwo się u nas przyjmują, ztąd 
często tracimy z przed oczu dobro całego kra- 
ju, a chcielibyśmy wszystko zagarnąć dla 
swego powiatu. W tę niekonsekwencję wpa- 
dły niektóre oddziały Towarzystwa tak, że 
żądały nawet od Rady ogólnej uchwał szko- 
dliwych całemu na dziś Towarzystwu, przy- 
tem okazały się uwet zupełnie fałszy- 
we pojęcia, które znalazły się nawet w 
kolumnach dziennika Kraj. — Oto wiemy 
że podług nowo przekształeonego statutu 
Towarzystwo gospodarcze galicyjskie jest 
jedno, ma komitet centralny, a właści- 
wiej nazwawszy zarząd główny we Lwo 
wie, a po kraju rozdzieliło się niejako dla 
korzystniejszego podziału pracy na oddziały, 
przywiązane do pewnych dziś już dowolnych 
terytorjów, czem mogą być uwzględnione 1 
najbardziej miejscowe warunki, może SIę ZA- 
dość stać wszechstronnym stosunkom g08po- 
darskim. Tak rozwój Towarzystwa tym spo- 
sobem ogromnie ułatwiony, a od osobistych 
zalet członków zależy korzystanie z tego 
ułatwienia. Przecież naganna powlatowszezy- 
zna widząc tylko swój egolstyczny interes, 
głosi fałszywe wyobrażenia, jakoby w łonie 
Towarzystwa naszego było jedno towarzystwo 
eentralne, które połyka nieprodukeyjnie */ 
funduszów filialnych towarzystwa, i że w 
skutek tego są dwojakiego rodzaju członko- 
wie centralni, płacący 15 złr.,i filialni płacący 
5 złr, Kto tylko ezytał statut, wie że tak nie 
jest, to byłotylko w stanie przechodowym 
a przecież takie rzeczy głoszą się nawet po 
dziennikach i tylko opinia się bałamuci, a 
szkodliwe jest rozsiewanie takich zasad, bo 
wyradza się tylko jakiś antagonizm między 
oddziałami ku zarządowi głównemu. który 
nie jest żadnym eentralnem towarzystwem, 
ale główną władzą wykonawczą towarzystwa, 
wybraną przez Radę ogólną, złożoną przez 
samych delegatów wszystkich oddziałów. Za- 
rząd więe główny nie może mieć sprzecznych 
dążności z celami pojedyńczych oddziałów, 
przeciwnie jak nam ubiegły rok okazał 
prześcigł on w gorliwości wszystkie zarządy 
pojedyńczych oddziałów, jest ciągle inicjaty- 
wą do czynności Rad oddziałowych, a jako 
pośrednik między władzami rządowemi wy- 
jednał nam znakomite subwencje na pod- 
niesienie gospodarstwa krajowego. Zdawa- 
ło się wielu delegatom że dwie trzecio czę- 
bci całych funduszów oddawać zarządowi 
głównemu to za dużo. że oddziały mające 
większe fundusze a siehie, mogłyby się le- 
piej rozwinąć; przynajmniej praktyka do- 
tychczasowa tego nie dowodzi; w każdym 
bowiem prawie oddziale leżą nieruszane pie- 
niądze, pomimo I mnogich zaległości, a tym- 
czasem zarząd główny zajmując się ciągle 
podniesieniem gospodarstwa krajowego, umie- 
jąc korzystniej obracać pieniądzmi, ku czemu 
ma i więcej sposobności, cierpi niedostatek, 
z tej tylko prostej przyczyny, że oddziały 
regularnie i to z góry nie odsyłają należnej 


części głównemu zarządowi i z zanadto małą 
gorliwością troszczą się o wyegzekwowanie 
znakomitych zaległości, — a rachunki wy- 
kazały, iż gdyby zebrano wszystkie zaległo 
ści, i płacono regularnie wszystkie wkładki, 
zarząd główny sam by zaproponował w statu- 
tach zmianę, by mu nie płacono */, ale polow? 
przy oddziałach aby została*). — W mocy więć 
oddziałów tylko rzecz finansową Towarzystwa 
na czysto wyprowadzić, po prostu dopilnować, 
by każdy członek honorowo sobie postąpił 
słowa dotrzymał! — zapłacił, co jako czło 
nek gosp. Tow. zapłacić powinien. — 

Przy debacie na ogólnej radzie deleg: 
nad kwestją finansową, okazało się, że te od- 
działy najbardziej ubiegają się o większą część 
pieniędzy dla siebie, które dla niepraktycz 
nego urządzenia się za drogą administrację 
mają, na którą to większą część funduszów 
ekspensują. Oto utrzymują płatnego sekreta- 
rza. a właśnie oddział złoezowsko-przemy* 
ślański ma najdroższego sekretarza, bo aż 
na 100 złr., więc najżarliwiej występywał za tem, 
ażeby tak zmienić statuta, by oddziałom wię- 
ksze kwoty przypadły choć właśnie 
w skutek opieszałości tak drogiego sekretarza 
w stosunku do funduszów oddziałowych, de- 
legatom tego oddziału brakowało dat, które- 
mi chcieli swe twierdzenia poprzeć. — Z wiel- 
kiem mem zadowoleniem spostrzegłem w 
delegatach najezynniejszych oddziałów (jak 
Rudetsko-Grodeeki — Podhajeeko-Brzeż-Ho- 
rod.) zdziwienie, że oddziały utrzymują pła* 
tnych sekretarzy, to też uznawano słusznie 
takie wydatki marnowaniem funduszów. Po 
tych, naśladowania godnych oddziałach urzą: 
dzono się na wzór towarzystw poznańskich, 
że jedeu z członków rady oddziałowej bierze 
na siebie sekretarjat, eo się zwykło kolejno 
odbywać na pewien przeciąg czasu, aby jeden 
członek nie był nadto obarczony. Rzeczywiście 
jest to bardzo odpowiednie, bo raz znaczna 
część fudduszów pójdzie na ecle towarzystwa 
produkcyjne, powtóre, gdy zwykle najezyn- 
niejszych członków wybiera się do Rady od- 
działowej, tacy jako fachowi w zawodzie go- 
spodarskim, lepiej tę rzecz prowadzić potra- 
fią, niż płatny sekretarz, będący zwykle tyl- 
ko biuralistą. Członek obejmujący sekretarjat 
winienby być niejako referentem Rady od- 
działowej, aby mu kopiowanie i autografia 
nie zabierało wiele czasu, mogłyby te czyn- 
ności być osobno zapłacone , któreby przez 
cały rok zaledwie '/, kosztowały tego, co do- 
tychezasowi sckretarze, biuraliści zabierają, 
wartoby i nasz oddział do tych uwag się za- 
stosować raczył, zwłaszeza, że może poró- 
wnać czy gorzej szło za sekretarza bezpłat- 
nogo, niż to się teraz dzieje, i jeśli jest le- 
piej, to czy w prostym stosunku do 80 złu. 

(C. d. n.) 


KRONIKA. 


— Kurjerek lwowski. Nad wszelkie va- 
sze oczekiwania, czwartkowy dzień uroczysty 
przyświecał cudowną pogodą letnią, a nieamą* 
cony choćby przelotnym obłoczkiem błękit, 
był dostateczną zachętą do wyrojenia się Lwo- 
wian z ich dusznego uliska i pobujania w 
świcższem powietrzu. Powiodło się im to do- 
skonale, 

Ob hód Bożego Ciała przed połndniem na 
rynku odbył się z zwykłą uroczystością i wśród 
ogromnych tłumów pobożnych i ciekawych. 
Podrzas czytania ewangelij cztery bataliony. 
wojska rozstawione wzdłuż czterech pierzei za 
budowań rynkowych, dawały iglicówkowe sal: 
wy ku niezmiernomu przerażeniu niewiast, 
dzieci, a może i niektórych mężów ; orkiestry 
wojskowe po każdej salwie nie zapomniały o 
degrać Segendstreich, a następnie jaki skoczvj 
marsz — gromkie nawoływania wodzów, chóry” 
kościelne, odgłos trąbek sygnałowych, wykrzy” 
ki przerażenia dzieci, i huk dzwonów napeł 
niały powietrze przeciągłem brzmieniem, które 
na wskróś przejąć musiało każdą pobożną du- 
szę, każde spokojne serce. Dla uzupełnienia 
obrazu dodać należy, iż temu potężnemu kró” 
lestwu akustyki pomagało wojować zawzięcie 
nerwy widzów równie potężne mocarstwo słone 
czne, a oprócz tego samiż ci widzowie gnębili sit 
wzajemnie bez litości ciągłem nadeptywanien 4, 
sobie nagniotków. Nie potrzebujemy dodawać) 
iż na pierwszym planie wyżej skreślonego © 
brazu czwartkowej uroczystości przedstawić 
Sobie należy całą świtę oficjalnego świat? 
lwowskiego, cywilnego i wojskowego, w para 
duym mundurze, z polyskującemi orderami * 
pióropuszami. 

Na strzelnicy miejskiej, gdzie rozpoczęł” 
się dnia tego z pełudnia strzelanie królewskie! 
zebrało się liczne grono członków Towarzy 
stwa kurkowego w pełnym stroiu polski”! 
„Orzeł biały“ w komplecie ze swoją aduit 
licją, wiele innych znakomitości miejscowy“ 
jako też kilka tysięcy niezaproszonych os0” 
które zapłaciły 15 ct wstępnego. Ogród i 2% 
budowania strzeleckie przybrane były w ta 
cze i chorągwie, wcale gustownie, a w PO 
środku wznosił się łak tryumfalny z wizeru"” 
kiem ostatniego króla kurkowego. Muzyka prz 
grywała nienstaonie, strzelcy strzelali, nić 
strzelcy podziwiali strzelających, jedni i dr 
dzy podziwiali piekne postacie lwowianć” 
spragnieni podziwiali piwo, a obojętni z 0% 
tury na wszystko co się dzieje na świecie, P“ 
dziwiali samych siebie, bo trudno było ist” 
tnie nudzić się w teo dzień na strzelnic” 
Szef c. k. namiestnictwa i komenderujący I” © 
nerał Neipperg wzięli udział w święcie str”*, 
leckiem, a pan komenderujący dożył przy a 
sposobności tak przyjemnej chwili życia, jaka 
sprawić mu musiało zabranie znajomości < 
rzeczywistym admirałem „Orła białego» *; 
Gromanem który nie omieszkał przedsta” 
mu się w swoim charakterze, jako ÓW „fi 
równemu, komenderujący komenderujące": i 
Ognie sztuczne, spalone o zmroku, nie zł | 
sprawiły przyjemności, jak wszystkie wyżej © \ 
isane efekta. A 
SAL. Thunhori choć może nie tsk) 
jak na strzelnicy, było także 


A 


«KĘ dnia tega w ie”, 

-E B, 

*) Członkowie opozycji jarosławskiego odda 

raczą to sobie rozważyć, a może porzucą plany | 
strukcyjne. 

| 
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nych ogrodach i przechadzkach lwowskich; 
dowód, iż Lwów nie od pozoru liczy około 
100.000 mieszkańców, którzy umieją dobrze 
rozeznać dzień słotny od pogodnego, i mają tę 
ludzką słabość iż skorzy są do korzystania 
z pogody. 

Wiele osób odwiedzało także w święto 
czwartkowe wystawę obrazów, przedłużoną 
jeszcze na czas krótki, z powodu nadej- 
cia dwu nowych obrazów Matejki: „Wnętrze 
grobu Kazimierza Wielkiego“ w chwili od- 
odkrycia spoczywających w nim zwłok kró- 
lewskich, i „Portretu mężczyzny." Czy jest kto 
nieciekawy zwiedzenia obrazu Matejki. obrazu 
przedstawiającego widok tak poważny i drogi? 
Jeśli jest, niech się zgłosi do nas osobiście, a 
udzielimy mu stosownej zachęty do zwidzenia 
wystawy obrazów. 

Jeneralna komenda lwowska zakazała 
żołnierzom wycieczek za rogatkę żółkiewską, 
gdzie przychodziło często do krwawych burd 
pijackich, jak przed dwoma tygodniami. 

W nocy z środy na czwartek, zbiegł z 
domu obłąkanych chory, wyłamawszy poprze- 
dnio żelazne kraty. Nie odszukano go dotych- 
czas. 

Podczas procesji na rynku w święto czwart- 
kowe, od gorejącej świecy zajęły się suknie 
na l3letniej dziewczynce, a pomimo spiesznie 
udzielonego jej ratunku, poparzyły ją niezna- 
cznie. Chora zostaje pod opieką domową. 

W niedzielę 19. czerwca odbędzie się 
w ogrodzie Pojezuickim wielka loterja fanto- 
wa, na dochód sieróż Zakładu św. Teresy we 
Lwowie, połączona z wielkim festynenu ludo- 
wym. Między pięknemi fantami, przeznaczo- 
nemi na tę loterję, znajduje się oryginalny 
obraz Grottgera. 

Dziś wieczorem o godzinie w pół do Tej 
odbędzie się I. walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa opieki narodowej na które ko- 
mitet prowizoryczny pp. członków najuprzej- 
miej zaprasza. Na porządku dziennym : 
Ukonstytuowanie się Towarzystwa i sprawo- 
zdanie z dotychczasowych czynności. 

— Mianowania. Ksiądz Józef Sembrato 
wicz, apost administrator gr. kat. dyecezji 
przemyskiej, mianowany arcybiskupem gr. kat. 
metropolitą lwowski. 

Ksiądz Maciej Hirszler, dziekan kate- 
dralny łwow. kapituły metrop , mianowany bi- 
skupem przemyskin rit. lat. 

Op. Mikołaj Kostrakiewicz, sędzia pow. 
z Kulikowa. Józef Jasiński, sędzia pow. z 
Krosna i Henryk Jakubowski. zastępca pro- 
kuratora we Lwowie, mianowani radcami sądu 
obwodowego w Złoczowie. 

P. Emil Myskoloczy, porucznik-audytor, 
i Marceli Turzański, auskultant. mianowani 
adjunstami sądu pow. w Radowcach na Bu- 
kowinie. 

Mianowani są dalej adjunktami sądów 
pow. pp. Andrzej Hołubowski, kancelista sądu 
pow. w Jaworowie, dla Drohobycza; Jan Brze- 
ziński, kan elista sądu pow. bóbreckiego. dla 
Rudek, i auskultanci: Adolf Giirtler i Włady- 
sław Waydowicz dla Bohorodczan, Tomasz 
Sarama dla Buska, Ludwik Samolewicz dla 
Sniatyna, Cyryli Męciński dla Kałusza, Mi- 
chał Kosiewicz dla Husiatyna i Franciszek 
Hofmokl dla Cieszanowa 

Naczelnik uniejskiej tabuli lwowskiej p. 
Kazimierz Ziembicki mianowany wiceregistra- 
torem tabuli krajowej gal., na jego miejsce 
zaś naczelnikiem tabuli miejskiej lwow. niano- 
wany p. Kazimierz Paszkowski, ingrossista 
tabuli krajowej gal. 

Adjunkci sądów pow. pp. Adolf Filipek 
w Rudkach, Antoni Oborski w Busku i Adolf 
Reszetyłowicz w Bohorodczanach na własną 
prośbę przeniesieni w tym samym charakterze 
pierwszy do Rawy, drugi do Kołomyi, ostatni 
do Mikołajowa. 

Adjunkt sądu pow. w Cieszanowie, p. 
Józef Seja, przeniesiony na takąż samą po- 
sadę do Kulikowa 

"Mianowani są sędziowie powiatowi pp Miko 
łaj Kleryczyński radcą przy sądzie obwodo- 
wym w Nowym Sączu, a Henryk Kuczera z 
Łańcuta, radcą sądu obwodowego w Tarno 
wie. 

, Przeniesieni są na własne życzenie sę- 
dziowie powiatowi pp. Władysław Pęgowski 
z Pilzna do Bochni. Walery Żurowski z Śle 
mienia do Pilzna, Wacław Barzyński z Jor- 
danowa do Ropczyc i Aloizy Szklarski z Kry- 
nicy do Dębicy 

Mianowani są sędziami powiatowymi pp. 
Leon Hoszowski zastępca prok., dla Ślemienia, 
Józef Koliński dla Łańcuta, Włodzimierz Ło- 
dziński dla Krynicy, Feliks Radwański dla 
Tarnobrzegu, Teofil Heinrich dla Wojnicza, 
Jan Bandrow:ki dla Jordanowa. 

Adjunkt sądu pow. w Przeworsku pan 
Karol Nowak, mianowany sekretarzem rady 
sądu obw. w Rzeszowie, 

—  Ordynarjat metrop. ruski wydał w o- 
statuich czasach okólnik do duchowieństwa 
obrz. gr. kat. zalecający mu wzięcie gorliwe- 
go udziału w ruchu wyborczym, nie stawiający 
mu jeduak żadnego programu ani specjalnej 
wskazówki co do zachowania się wobec tego 
ruchu. 


— Historyk p Henryk Szmitt. jak nam 
donoszą z Wiednia, mianowany został człon- 
kiem galicyjskiej Rady szkolnej. Dawne mini- 
sterjum opierało się jego nomiuacji. 

Spis zmarłych we Lwowie do 13go 
czerwca. Konstanty Drzewiecki , właściciel 
dóbr, lat 30, na gruźlicę. Jan Klimowicz, syn 
urzędnika, 7 miesięcy, na zapalenie płace. An- 
toni Czapek, syn wożnego poczt., 3 miesięcy, 
na konwnłsję. Jan Czajka, zarobnik, lat 30, 
na grużlicę. Marja Krzywacka, zarobnica, lat 
42, na gruźlicę, Walenty Szeliński, 1nularz, 
lat 45, na zapalenie płuc. Paulin Cieślewicz, 
syn właściciela domu, lat 3, na suchoty. Ma- 
rja Kwiatkowska, córka właściciela domu, lat 
l i 2 mies., na ospę. 

— Wybór nowego Wydziału dla Iwow- 
skiej filii Towarzystwa pedagogicznego doko- 
nał się w przeszłym tygodniu na walnem zgro- 
madzeniu członków tegoż Towarzystwa , 
tylko w połowie przyszedł do skutku. Niewy- 
tłumaczona apatja, którą już niejednokrotnie 
podnosiliśmy, powtarzająca się niestety sta- 
tecznie nawet w tak poważnym stanie, jakim 
jest stan nauczycielski, byłaitym razem naj- 


ale ; 


główniejszą przyczyną nieudania się. Z prze- 
szło 250 członków było na rzeczonem zgro- 
madzeniu tylko około 40 obecnych, a po wy- 
kładzie prof. Kuliczkowskiego, który z pamięci 
wdzięcznie i zajmująco mówił o wychowaniu 
w dawnej Polsce i o zasługach komisji edu- 
kacyjnej, pozostało w sali i głosowało ledwie 
25. Ta szczupła garstka, rozbita do tego je- 
szcze brakiem jednomyślności, która przecież 
w obrębie jednego miasta i przy tak długiem 
istnieniu Towarzystwa powinna się była wy- 
robić, nie mogła nawet zgodzić się na wybór 
siedmiu członków, skutkiem czego tylko czte- 
rech otrzymało absolutną większość głosów. 
W szczególności został na ten rok q.rezesem 
p. Trzaskowski. 16 głosami; wiceprezesem p 
Kwieviński, 20 gł.; sekretarzem p. Kuli- 
czkowski, 24 gł i p Zwierkowski, 15 gł. 
członkiem z»rządu. Dla skompletowania trzeba 
będzie zwołać jeszcze jedno zgromadzenie ; ale 
któż zaręczy, że i to drugie lepiej wypadnie? 
O święta gorliwości ! dopóki będziemy cię tylko 
wyznawać usty, dalecy czynów ? 

Z Tarnowa piszą dnia 14. czerwca do 
Czasu: Dzisiaj odbył się w Tarnowie wybór 
członka Rady powiatowej z grupy większych 
posiadłości w miejs'e zmarłego ks Władysła- 
wa Sanguszki. Wybranym został bar. Franci- 
szek Lewartowski. Przy tej sposobności poru- 
szono także kwestję kandydatów poselskich z 
kurji większych posiadłości byłego obwodu Tar- 
nowskiego, przedstawić się mających na przed- 
wyborczeru zgromadzeniu w Tarnowie w dniu 
24. czerwca. 


Otóż słyszymy, że przedstawieni być 
mają: 

Edward Dzwonkowski, dotychczasowy 
poseł, 


Julian Klaczko, i 

Dr. Gustaw Piotrowski , 
Jagiel. 

— Zaleszozyki d. 15. czerwca. Upowa- 
żniony przez centralny komitet wyborczy, mam 
zaszczyt sprosić wyborców większych posiadło- 
ści byłego obwodu Czortkowskieg» na zjazd 
przedwyborczy dnia 26. czerwca w Zaleszczy- 
kach odbyć się mający. 

Drohiczówka dnia 15. czerwca 1870. 

Wybranowski. 

— 0d komitetu stowarzyszenia sybiraków 
w Krakowie, otrzymujemy następująca wia- 
domość, już w dzienniku Kraj z d. 15. bm. 
ogłoszoną, że pomiędzy oszu»tami wyzysku- 
jącemi dobrą wiarę obywateli w Galicji, zna- 
lazł się mlody człowiek lat 24, blondyn mier- 
uego wzrostu, nazwiskiem Jan Godlewski, po 
chodzący z królewstwa Polskiego, który n:a- 
jąc sobie daną zaliczkę w Krakowie, na ra- 
chunek przyszłych obowiązków, zbiegł za gra- 
nicę zkąd znowu powrócił i obecnie znaj- 
duje się we Lwowie. 

Upraszamy inne dzienniki, o powtorzenie 
tej wiadomości. 

— W Wieliczoe odbędzie się w niedzielę, 
26. bin. ostatnie pod obecną dyrekcją przed- 
stawienie amaterskie ma cele dobroczynne. 
Program: Rozwód komedja w 2 aktach p. J 
Chęcińskiego; nastąpi Koncert na skr'ypcach, 
fantazja Lipińskiego z opery H. Puritani z towa 
rzyszeniem orkiestry; zakończy Zachód słońca, 
komedja w | akcie ze śpiewkami, z francu- 
skiego. 

— Podziękowanie. Wny Wiktor Wiśniew 
ski, członek honorowy Gwiazdy widząc.iż bi- 
blioteka tego stowarzyszenia jest bardzo ubo- 
gą i wcale nie odpowiada ilości członków i 
chęci czytania, a przekonawszy się, iż fundu- 
sze stowarzyszenia niedozwalają użyć odpo- 
wiedniej kwoty na zakupno dzieł nowych — 
podjął się od osób popierających szerzenie 
oświaty zbierać książki dla biblioteki Gwiazdy 
i z taką gorliwością zajmował się urzeczywist- 
nieniem swej obietnicy, że już w dniu 10. 
czerwca b. r. do biblioteki Towarzystwa 200 
dzieł w 243 tomach ofiarował, przyrzekając i 
nadal łaskawą pomoc swoją. 

Wydział stowarzyszenia rękodzielników 
Gwiazda nważa za obowiązek swój złożyć ni- 
niejszem publiczne podziękowanie Wmu Wik- 
torowi Wiśniewskiemu, tudzież wszystkim, 
którzy przyczynili się do tak znacznego po- 
mnożenia biblioteki naszej i wyraża przytem 
życzenie, aby ten szlachetny przykład gorli- 
wości w sprawie oświaty jak najwięcej zna- 
lazł naśladowców. 

Z Wydziału stow. ręk. „Gwiazda” 

— Od burmistrza niżankowskiego p Jana 
Finika otrzymujemy list, w którym on usiłuje 
zbić zarzuty, podniesione przeciwko zarządowi 
spraw gminnych miasta Niżankowice w kores 
pondencji, zamieszczonej w nrze 143 Gazety 
Narodowej. List ten p. Finika napisany jest 
w tonie prostackim, i dlatego nie może być 
drukowany dosłownie, zwłaszcza że jest i za 
obszerny. P. burmistrz mocno jest rozgniewa- 
ny na naszego korespondenta z Niżankowie. 
Wcale nas to nie zadziwia i za złe mu tego 
brać nie możemy, lecz ta okoliczność nie wkła- 
da jeszcze na nas bynajmniej obowiązku, ra- 
czyć naszych czytelników obszernejni rozpra- 
wami o sporach koteryjnych w łonie gminy 
miasteczka Niżankowic. Z tych powodów zmu- 


profesor uniw. 


stować tylko te szczegóły, które rzeczywiście 
, korespoudent nasz mylnie mógł podać. 
Korespondent nasz napisał mianowicie, 
że przy pożarze Wyhadowa nie było ze stro- 
ny miasta ratunku. P. burmistrz zaprzecza 
teinu, bo chociaż „nie zarządził na wszystkich 
punktach doraźnego ratunku* jak sam pisze, 
ale ratował — płot jakis od pogorzeli, przy 
| pomocy c. k. żandarmów i kilkunastu mie- 
| szczan. 
Dalej bierze za złe p Finik naszemu ko- 
respondentowi, że przemilczał, iż dzierżawca 


| Finika, co do przedmiotu nie należy, a spro- 
I 
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miał szopę, młocarnię i parę wozów zaaseku- 
rowanych, zaco wróci mu się z jego szkody 
(8 000 złr.) około 1.300 złr. 

W dalszym ciągu swego listu pisze p. 
burinistrz, iż plan podziału gruntów wyhadow- 
skich jest sprawiedliwy, gdy korespondent nasz 
twierdził, iż jest on niesprawiedliwy. Nie mo- 
żemy ani też nie cheemy spierać się o to — 
niech o tem sądzą członkowie gininy sami. 

Korespondent nasz napisał, iż ze strony 
Wydziału przemyskiej Rady powiatowej nie za- 
rządzono ani razu szkontrum kasy w Niżan- 
kowicach. Pokazuje się jednak, iż w tym 
względzie nie miał słuszneści nasz korespon- 
dent, bo sam prezes Rady powiatowej prze- 
myskiej. p. Puchalski, szkontrował kasę ni- 
żankowicką w dniu 19. września 1869 r. 
Wszystko znalazł w porządku. 

W umieszczonej w nrze. 143 korespon- 
dencji z Niżankowice napisano było, iż aren- 
darz niżankowski opowiadał, że kwity burmi- 
strzowskie na wódkę liczą mu się przy spłacie 
rai za arendę propinację. P. burmistrz twier- 
dzi, że to nieprawda. 

Otóż wszystkie te szczegóły chętnie pro- 
stujemy, a opisanie sporów gminy niżankowiec 
kiej z łacińskim probosze em tamtejszym z 
z powodu pogrzebu ś. p. Piotra Korzeniow- 
skiego, niesłychanego przestępstwa organisty 
Szatkowskiego, który o kamienny postument 
statny Matki Boskiej ostrzy sobie czasem rze- 
zak i t. d. nie możemy zapełniać szpalt Ga- 
zeły. dlatego wybaczy nam p. burmistrz do- 
brodziej, że nie możemy w tym względzie 
uczynić zadość jego życzeniu. 

— Oświęoim dnia 13. czerwca. Odwo- 
łuję obwinienia rednyeb miasta Oświęcima i 
nowowybranego burmistrza Oświęcimskiego w 
proteście moim, do starostwa powiatowego w 
Białej dnia 23. kwietnia b. r. i w protokóle 
z dnia 2. maja 1870 umieszczone. Odwołuję 
podanie, jakoby p. Józef Palczewski i Karol 
Nowogrodzki jedynie intrygom zawdzięczyć 
winni, że zostałi obranymi, odwołuję jakoby 
ci panowie sprowadzali do siebie wszystkich 
radnych, jakoby im dawali konsolację. Odwo- 
łuję fałszywe podujrzenia panów Karola No- 
wogrodzkiego, Józefa Palczewskiego, Henryka 
Thieberga, Antoniego Bromnika i Jana Smi- 
łowskiego, jakoby ci panowie przy wyborze 
burmistrza w Oświęcimie głosy kupowali lub 
sprzedawali. Chcąc im dać zupełne zadośćn- 
czynienie występnję z Rady gminnej miasta 
Oświęciima, i ogłaszam to odwołanie w Kraju 
i Gazecie Narodowej Wojciech Jurecki. 

Oświadczenie to złożone zostało przez 
podpisanzgo w skutek procesu, wytcczonego 
mu przez czujących się dotkniętymi wznian- 
kowaną korespondencją, jak świadczy załączo- 
ny akt sądu pow. oświęciwskiego d. l. 745. 

— Korespondenoja redakoji. Otrzymaliś- 
my obszerne pismo w sprawie rekrutacyjnej 
stanisławowskiej, z podpisem p. Nuchima Kar- 
melina, niedające nam jednak dostatecznej 
rękojmii autentycznośri. Interesowany zechce 
przeto dowieść nam prawdziwości swego oświad- 
czenia, w przeciwnym razie bowiem wspo- 
mniane pismo nie będzie drukowanem w Ga- 
zecie 


Gospodarstwo, przemysłi handel. 


Lwów dnia 17. czerwca. (Ceny zboża ) 
Korzec pszenicy 1%) fnt. 9.50—0,75, żyta 160 fnt. 
5—5.20, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—. jęczmień 140 fnt. 4.30 —450, owies 100 ft. 
3 30—3.40, kukurudza 170 fnt. 4.60—4.76, hreczka 
140 fnt. 4.40—460, koniczyna 180 fnt. 32—36 zł., 
rzepak 150 funtów —.— złr., lnianka 150 funt 
—.—. złr., groch 180 funt. 5—5.40, cetnar łoju 
32 3250 złr. potażu 17.5'-—18, chmielu 45-50 
złr., wiadro spirytusu 14.75—15.—. (Z Izby ban- 
dlowej.) 

Lwów d. 17. czerwca. (Przeciętne ceny tar- 
gowe.) Mierzyca pszenicy 4.51, żyta 2.32, jęczmie- 
nia 2.15, owsa 4.13, hreczki 2.30, grochu 2.30, 
prosa 2 złr. 80 centów, soczewicy — złr. — cent., 
kartofli 1.78, cetnar siana 2,03, słomy  okłotowej 
1.04, słomy pasznej —, sąg drzewa twardego 
13 złr., miękkiego 9 zł. 

Oświęcim dnia 15. czerwca. (Sprawozdanie 
własne Gazety Narodowej.) Na dzisiejszy targ 
dostawiono bydła rzeżźnego i opasowego 3683 sztuk. 
Płacono za sztukę 625 f. 1857 złr., 515 f. 163 złr., 
450 fnt. 12” złr, co podług wiedeńskiego rachun- 
ku za cetnar JI'|,—32!/4 złr. wypadnie. Pozostało 
niesprzedanych 1400 wołów. Z tych odesłano 30U 
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był z początku bardzo ożywiony, ku końcowi bar- 
dzo leniwy. 
W. Woliński, weterynarz, §. Kris, ajent. 

Wiedeń dnia 15. czerwca. (Spirytus.) 
W skutek ciągle objawiącej się małej potrzeby, pozo- 
stały ceny tego artykułu w npłynionej połowie ty- 
godnia bez widocznej zmiany. Notują towar zbo- 
żowy po 52'/, cent. za stopień. (Ch miel.) Wśród 
cichego obrotu zachowała się tendencja za towar 
tegoroczny zupełnie zadawalniająco, gdyż właści- 
ciele nie bardzo się spieszą ze sprzedażą i tak już 
szczupłych swych zapasów. Towar czeski ma zna- 
czny odbyt dla browarów, dosięgając dawniejsze 
ceny z łatwością. Dziś płacono towar zatecki zbiór 
miejski po 210—230 złr. cetnar, z okolic po 170 do 
180, chmiel czerwony po 130—140 złr. Na wszy- 
stkich targach zagranicznych panuje równie ten- 
dencja ustalona, mianowicie trzyina się w cenach 
wysokich Bawarja, tylko towar z 1863 roku wszę- 
dzie zaniedbywany i bez popytu. 

Wrocław d. 15. czerwca. Pszenica loco £8 ft. 
68 sgr., żyto loco 84 f. 63 sgr., owies loco 50 fnt. 
35 sgr:, rzepak loco 150 f. brutto 257 sgr., olej rze- 
pakowy loco cetnar 15',, tal., na terminatkę czer- 
wiec-lipiec 13%, talar. Spirytus leco 000 Trall. 
155% tal, na czerwiec-lipiee 16 talarów. 

Szozeoln d. 15. czerwca, '2 godzina popołudniu. 
Pszenica loco 2125 fnt. 61—77 tal, na lipiec 19 
tal., żyta cena przeciętna za 200, fnt. loco 5.%4— 3 
tal., olej rzepakowy loco cetnar 14'/, tal. Spirytus 
loco za 80%, Trall. 16%, talar, na lipiec 16% 
talarów. 

Morawsko-szlązka kolej centralna. Dzien- 
niki wiedeńskie wskazują na  doniosłość skut- 
ków, jakie dla centralnej kolei  morawsko- 
szlązkiej pociągnąć musi za sobą przewóz węgla 
i widoki, jakie ta kolej ma przed sobą. Do tego 
przyłącza się jaszcze wiele innych korzystnych ezyn- 
ników. Rozumie się samo przez się, iż rzeczona 
kolej nie ograniczy się tylko na przewóz materjału 
opałowego, lecz także i materjał surowy i wyroby 
gotowe z fabryk przewozić będzie. Jaką rolę atoli 
takowy obrót frachtowy powołanym jest odegrać, 
uwidocznia się z tego, że przecięte tą nową koleją 
przestrzenie, są dawnem siedliskiem znakomitej 
przemysłowości, jaką, się odznacza Morawa w pro- 
dukcji sukna, płócien i tkanin, Wspomniemy tyl 
ko nazwy, jak Ołomuniec, Romerstadt, Domstadt, 
Barn. Kriegsdorf, Wigstadt, Wurbenthal, Freuden- 
thal, Jagerndorf i Hotzenplotz. Nądto rozwinięty 
znakomity przemysł wyrobów metalowych zapano- 
wał wzdłuż całej linii kolejowej. Te stosunki sta- 
wiają istotnie tę kolej w rzędzie tych, którym 
świetną przyszłość wróżyć można, a akcje jej po 
cenie tak umiarkowanej podawane. już przed dniem 
subskrypcji płacą po 2 do 3%, wyżej, jak cenk emi- 
sji, jakto z Pragi i Wiednia donoszą dzienniki. 

Wystawa rolniczo- gospodarczo-techni- 
czna w Tryeście odbędzie się w dniach od 3. do 
18. września br. Do działu machin i narzędzi rol- 
niczych przypuszczeni są także fabrykanci obcy 
Bliższych wiadomości powziąć można w biurze To- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego lub w Izbie 


handlowej. 
Z komitetu e. k. Towarzystwa gosp. gal. 


Lwów dnia 13. czerwca 1870 

Przewodnik ekonomiczny, pismo poświę- 
cone sprawom rolnictwa, przemysłu, handlu i ubez- 
pieczeń, wychodzi co tydzień w Krakowie, wyda- 
wane staraniem Towajzystwa gospodarczo-rolnicze - 
go, krakowskiego banku galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu i Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
krakowskiego. Wobec ogólnego kierunku, jaki o- 
beenie zakreśliłe sobie ekonomia narodowa, jest to 
pismo bardzo na czasie, wyświeca bowiem w kró- 
tkich i zwięzłych artykułach wiele kwestyj z eko- 
nomii politycznej, jak o kredycie, wartości pienię- 
dzy i tp.. krótkie rozprawy, które tylko jaśniejsze 
pojęcia o podstawie dobrobytu i silnej wzajemno- 
ści w świecie przemysłowym wyłonią, zwłaszcza u 
nas, gdzie każda myśl nasza natrafia na pewne 
przeszkody, cswaja to pismo niejednego przemy- 
słowca z wielu praktycznemi sposobami gospodar- 
stwa narodowego przez poglądy i zwracanie uwagi 
na instytucje zagraniczne i ich Wysokie znaczenie 
w dziedzinie handlu i przemysłu. 

Oto treść jednego z ostatnich numerów z dnia 
5. ezerwca br.: Pieniądze; koleje żelazne wicynalne; 
o niezmiarce, (wyciąg ze sprawozdania dr. Nowic- 
kiego); Ogólne wrażenie z wystawy kościańskiej; 
Sprawozdania i ogólny stan zasiewów ; walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa wzajemnych u bez- 
pieczeń; doniesienia rolnicze, handlowe i przemy- 
słowe ; tabelka kursowa. 


Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej nr. 129 z dnia 8. czerwca br. 

Edykt. Sąd krajowy we Lwowie dtto 21. 
maja do l. 24343, uwiadamia p. Celestynę z 
Czyżów Zawadzką. że Jakób Frenkel i Gittel 
Ehrenpreis wnieśli pozew na wykr=ślenie cię- 
żarów w księgach depozytowych ze sumy 319 
duk. z dóbr Twierdza, i takowy pozew ząde- 
kretowano do ustnej rozprawy na dzień 2 
października z. r. Kur. adw. dr. Skałkowski z 
zastępstwein p. adw. Tarnawieckiego. — Tenże 
sąd dtto 7. maja do l. 19325 wzywa posiada- 
czy oblig. galic. pożyczki głodowej ser. 13 
nr. 146, 147, 148, 149 i 150, każda na 20 
złr. w. a. z kuponami płat. 1. lipca 1870, 
które wedle podania skradzione zostały, do 
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dnia 11. cze: wca. złr, wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a. 

I. Akoje za sztukę. Pożyczka lot z r. 1854 | 89 50; 9i UO|Lwowsko - Czern. - Jassy [204 75/205 T5]8iedmiogrodzkiej 91 70) 91 90 
Kolei gal. Kar. Ludwika |246 25|241 00 P »  „ 1860 | 96 00, 96 20|Rudolfa 167 00|:67 50|jPołudniowej kolei 116 75]117 0 

„  Lwow.-Czern.-Jassyj205 00/206 50 è ą „ 1864 |II6 25116 50|Siedmiogrodzka 172 00j172 ZśjPaństwowej kolei 144 25|145 00 
Banku hyp. g.zwpł. 40%4,|102 00/103 50]Pożyczka podat. z r. 1864] 97 75) 98 OOJStaatsbahn 391 00/393 GOI(10%, podat. pret. srebr.) 

«_ krajow, z wpł. 40%] 00 00) 72 OOJListy zastawne domen. [128 Sujiż9 OO]Południowa 191 40]191 60fCzeska zachodnia 93 75| 94 25 
XI. Listy zast, za 100 zł. Oblig. indemniz. galic. 14 70| 15 00]Tramway wieden, 208 75/209 25jElżbiety nowa 99 00| 99 50 
Tow. kred. gal. w. a. GY,| 88 75| 84 15 a 4, bukow. | 78 50) 13 15]Węger. półnoeno-wschodn.|i66 00|166 SOJ(10*/, podat., proct. w. a.) 

Tow. kred. gal. 4%, w. a.f 75 75| 76 26] Akcje bankowo. „ północna 110 O0ji1i OOJElżzbiety dawne 92 (5| 93 25 
Banku hbypot. galic. 6% | 90 25| 90 60|Anglo-austr. 3u6 50'308 00) . wschodnia 96 25] 96 r5|Fordynanda półn. m. k. | 91 50| 91 75 
Galic. zakł. kred. włośc. | 90 5c| 91 50/Centralny b. 11 00] 71 50 Listy zastawne. z a w.a. | 88 75| 88 25 
IIT. Obligi za 100 złr. -. „,|redytowy zakład 253 20/253 40]Gal. bank hipoteczny 6°%| 90 75| 91 25 
Indemnizacyjna galic, y 14 15] 75 25 Fran o-augtr. | 117 25,117 75{Bank włośc. galic. 90 50| 31 oof Papiery loteryjne. | 
Poż. głod zr. 1266 po 7%|1v0 00|101 GOjGalic. dla han. i przem | (O 00] 00 00]Tow. kred. ziem. gal. 4%] 16 00| 76 50 Losy Zakładu kredyt. 162 25162 15 
IV. Monety. Generalbank 85 AB Tia n no » 5%] 83 50| 85 00) „ Rudolfa 14 56] 15 50 
Dukat holenderski 560] 5 67 Hipoteczny gal. 101 HE OQJBank nar. austr. 5°⁄% m.k.| 98 15| 98 40 Stanisław RAE 28 0: | 29 00 
Dukat cesarski 3 62) 5 69|Krajowy bank gal. 68 0ul T0 00] „ n „ a w.a. 93 50| 98 12] „ Keglevich 16 wd] 17 00 
Napoleonder 9 r6| 9 62 Narodowy bank austr.  |T19 | 121 00]Bodencredit w srebrze 5/,|107 25|107 50} „ hr. Palfy 29 5| 30 50 
Półimperjał rosyjski 9 83| 9 96lVereinsbank 106 501107 OU A w. a. ŻY, 90 00| 90 50] | ks. Balm. 40 00 41 00 
Rubel rosyjski srebrny 187/ 1 93| Akoie przemysłowe „|Kol obl. z pierwsz BY „ hr. St. Genoa 29 50 30 50 

wan w papierowy į} 1! 56] 1 56]Budow. Tow. austr. 19 75) 71 2ó|(wol. odp. d., pret. srbrzy ks. Windischgratz | 20 50| 21 00 
Pruskie bilety kasowe 1 77] 1 78|Borysł. Petrol. Comp. 213 00/214 OO|AJfOldzka kolej 91 50| 91 70) „ hr. Waldstein 22 60| 23 00 
Srebro 117 50JI18 T5|Forstpr. Hand. Gesell. 39 00) 40 OvjFerdynanda półn. 107 25107 50) „ ka. Klary | 36 00| 37 00 

Wiedeń d. I5. czerwca. Akcje kolejowe | Karola Ludwika dawn. |iv3 00|104 00| Dewizy (3 miesięczne.) r 

Papiery państw. austr. AIf6ldzka 15 00175 50]  „ „ z r. 1867] 98 25| 98 T5jHamburg 100 mark. b. | 88 77| 39 00 

5% renta austr, w. a. 60 00] 60 IOJKarola Ludwika 241 OOj241 50|Lwow.-czern.-jas. z r. 1867] 94 50| 94 T5|Paryż 100 frank. 47 FO) 47 70 
» srebrem | 69 00| 69 20|Północna Ferdynanda — |e2sz 00f2292 00| „ 6, „ zI «m.j 91 90| 92 OGjLondon 10 funt. szter. J119 75119 85 
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kuponów zaś w przeciągu 1 roku 6 tygodni 
i 3 dni. — Sąd obwodowy w Tarnowie dtto 
49. maja do !. 3961 wzywa wszytkich, którzy 
do zmarłego Andrzeja Dobrzańskiego, b. ko- 
mornika w Rzeszowie, a następnie w Pilznie, 
jakiekolwiek pretensje. wynikłe z jego urzę- 
dowania. sobie roszczą, do tegoż sądu w prze- 
ciągu roku zgłosili się i na jego kaucji po- 
szukiwali. 

Sąd krajowy we Lwowie dtto 18. maja 
do I. 27725, uwiadamia Antoniego i Annę 
Kocowskich i innych spadkobierców Eustachego 
Kocowskiego że p Józef Breuer wniósł pozew 
o wymazanie ze stanu bier. dóbr Malczyce z 
przyległościami obowiązków dom 140. dom 47 
i że termin do ustnej rozprawy naznacza się 
na dzień 26. lipca b. r. Kur p. adw. dr. 
Dzidowski z zastępstweru p. adw. dr. Sokala. 

Konkursa. Do obsadzenia posad dwóch 
adjunktów konceptowych o rocznych 400 złr. 
przy c. k. dyrekcji policji lwowskiej rozpi- 
suje prezydjuin namiestnictwa dtto 8. czerwca 
do l. 2855 pr. konkurs do końca czerwca, Po- 
dania wnosić należy na ręce p. dyrektora po- 
licji; warunki: odbyte nauki prawnicze i zna- 
jomość języków krajowych. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybrany na zgromadzeniu wyborców, 
zwołanem przez Towarzystwo demokratyczne 
komitet przedwyborczy odbył wczoraj posie- 
dzenie bardzo spokojne i trwające bardzo 
krótko. Wybrano jedynie komitet ściślejszy z 
18 członków, samych członków Towarzy- 
stwa demokratycznego. Posiedzenia tego ko- 
mitetu ścislejszego będą jeszcze spokojniejsze ; 
panować będzie największa zgoda. 
O H | 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Bayonne d. 17. czerwca (w 
południowej Francji.) Pojawili się tu 
liczni przewódzcy karlistów (zwolenni- 
ków pretendenta hiszpańskiego, Don 
Karlosa). Zdaje się, że zamierzają wy- 
wołać ruch rewolucyjny w Hiszpanii. 
Prawdopodobnie będą przez rząd fran- 
cuski internowani 

Florecneja d. 17. czerwca Przy 
poświęceniu pomnika dla poległych pod 
Solferino duia 24. 
austrjackiej strony ma być obecny puł- 
kownik Pollak, z francuskiej strony 
pułkownik Haye. Bez wszelkiej pod- 
stawy jest wiadomość o aresztowaniach 
w Wenecji, jakoby za zamierzony za- 
mach na Austrję. 

W północnych Włochach pokój 
najzupełniejszy. 

tWassyngton d. 17. czerwca. 
Izba reprezentantów przyjęła wniosek, 
upoważniający prezydenta do remon- 
strowania przeciw 
prowadzeniu wojny na wyspie Kubie, i 
do zabezpieczenia sobie w potrzebnym 
razie współdziałania innych mocarstw. 
ażeby przyniewolić wojujące strony do 
zichowywania praw. w prowadzeniu 
wojny przez narody cywilizowane przy- 
jętych. 


Kursa wiedeńskiej Siełdy 
z dnia 17. czerwca 1370, 
godzina ? min. — popołudniu. 

Wiedeń. Akcje banku franko-austr. ŁI8 27 
Akcje kredytowe wèg, *6,—. Anglo-austrjac 3145". 
Kolej Nadcis. 240.—. Akcje Karola Ludwika 247.75. 
Kolej siedmiogrodzka i12.—. Kolej połudn. 195. —. 
Kolej Alf. 174.50. Kolej państwowa 395.—. Kalej 
lwowsko-czerniowiecka 41'6.—. Kolej węg -pólnoceno- 
wschodnia 166.—. Kolej północna 223.75 Kolej Ru- 
golfa 167.25. Kolej węg -wschodnie 26.50, Galicyjskie 
obligacje indeninizacyjne 74.5). Losy 1864 r, 115 25. 
Usposobienie stałe, 

godz. 6 minut 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskie] 
62.75 Akcje kradyt, 251.80. Akrvje banku anglo 
austr. 3138.25 Bank obrotowy l!2.—. Akcje Karola 
Ludwika 241.15. Kolej południowa ;91.%. Franko- 
austr. 1'7.7 Akoje banku ludowego 20—. Akcje 
banku bud. 70.75. Akcje banku centralnego 1% — 
Kolej Elżbiety 246—. Akcje banku związkowego 
227.—. Napoleondor 9.50, Losy węgierskie 165.75. 
Usposobienie ustala się, 

Renta paryzka 3°), 13.25. Lombardy 413.—. 

Berlin. Banknoty moskiewskie 79'1,. Akcje kre. 
dytowe 157'1,. Lomb. 11134. Galicyjska 101*1,. Kolej 
poństwowa 2274. Rumuńska 69%. Na Wieden 85%, 
Usposobienie bardzo stałe. s 

Wrocław. Pszenica 91. żyto 94, owies 36, 
hh OOOO 


Przyjechali do Lwowa d. 17. ozerwoa 1873. 

Hotel Europejski: Karol Aywas z Lisowca, 
George Gemetru z Foltyszeny, Zbigniew Trzecieski 
z Dynowa. 

Hotel deorga: Ferdynand Möser z Dro- 
howyża, Józef Borowski z Hurka, Noel de Lesser z 
Żeldca, Konstanty Matciński z Podhajezyk, Kalikst 
Ochocki z Białobożnicy, Tytus Winnieki z Nadycza, 
Marceli Wisłocki z Dobromila 

Hotel Angielski: Wiktor Brzozowski z Za- 
łucza, August Gorajski z Moderówki, Frydryk Po- 
ten z £ahodowa, Franciszek Starzyński z Głębocz- 
ka, Tymon Morawski z Dobranówki. 

Hotel Langa: Maks, Reichel z Moskwy, 
Edward Ollendorff z Wrocławia. 
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Do dzisiejszego numeru Gazety Na- 
rodowej dołącza się list zwrotny na 
prenumeratę czasopisma , £ygodnik 
Mlustrewizy* wychodzący w War- 
szawie. 


czerwca b. m. z 


barbarzyńskiemu 


CDi vv arcie su bsi ry peğā 
na 20.000 akcyj po 200 zir. walutą austrjacką w srebrze, 20.006 obligacyj pierwszeństwa 
po 300 zir. walutą austrjacka w srebrze, 


ENTRIA KOŁKI ŻELAZNE 


Ogólny kapitał: 22.500.000 złr. wal. austr. w srebrze; 
który rozkłada się na 45.000 akcyj po 200 złr. w. a w srebrze i 45.000 obligacyj pierwszeństwa po 300 złr. w. a. w srebrze. 
Przestrzenie: Ołomuniec-Freudenthal-Jagerndorf, Jagerndorf-Opawa, Jagerndorf-Olbersdorf. 


Akcje po 200 złr.a. w. w srebrze czyli 133%; talarów pruskich opiewają na właściciela i umorzone będą przez losowanie w ciągu trwania koncesyi, przez lat 90, 


a to: w pełnej wartości imiennej Srebra. ! 
Za spłacone akcje będą wydawane kwity użytkowe (Genussscheine), które brać będą udział równie jak akcje w zyskach, pozostałych po opłaceniu pięciuprocen- 


towej prowizji obligów pierwszeństwa i akcyj. 
Aż do otwarcia ruchu na wszystkich wyżej wymienionych przestrzeniach, ogólny kapitał akcyj i obligów pierwszeństwa oprocentowany będzie po 5%, — pięć od sta 


w srebrze przez Bank Union. | 
Obtiyi pierwszernstwa, przynoszące po 5%, w srebrze od ich wartości nominalnej i wolne od podatku, opiewają na właściciela i wydawane bedą po 300 złr. 


w. a. w srebrze czyli 200 talarów pruskich za jedną. Opatrzone są one kuponami, płatuemi i. stycznia i 1. lipca, a wypłatę uskuteczniać będzie Główna kasa Banku Union i 


miejsca wypłaty w kraju i zagranicą, które wymienione będą publicznie. 
Obligacje te umarzane będą od roku 1875 począwszy w ciągu lat 60 przez losowanie coroczne, a to w pełnej ich wartości nominalnej i w srebrze. 


Warunki subskrypcji: 
1. Subskrypcja odbędzie się w dniu 20. czerwca r. b. 


W Wiedniu w banku „Union“. | W Wrocławiu w szlązkim Banku zjednoczonym. 


W Pradze w filii banku „Union“. W Dreznie u p. M. Schieego następcy. 
W Bernie w c. k. uprz. morawskim Banku dla przemysłu i handlu. | W Frankfurcie n. M. u p. J; J. Weillera synów. 


W Gracu w styryjskim Banku eskontowym. W Hanowerze u p. M. S. Frensdorfa 
We Lwowie w c. k. uprz. akcyjnym Banku hipotecznym, jakoteż | w biosy Rocka i 
w filiach jego w Białej, Gzerniowcach, Krakowie, Sambo- LALEK 7 ELIEE 
n A W TAP |» „„ Arona Mayera i syna. 


W Ołomuńcu u p. Pawła Primavesi. wow w». H. G. Plaut. 2106 24 


W Opawie u p. C. R. 0. Schiilera. W Mannheimie u pp. Kóstera i sp. 
W Augsburgu u p. J. J. Obermayera. W Monachium u p. J. N. Oberndorffera. 


| 
W Berlinie u p. E. J. Mayera i u p. G. Miillera i sp. | W Stuttgardzie w król. Wiirtembergskim Banku nadwornym. 
w zwykłych godzinach urzędowych równoczesne, lecz oddzielnie na akcje i prioritety, i w tymże samym dniu zostanie zamkniętą. 

2. (Cena emisyjna każdej akcji ustanawia się w wysokości 126 złr. w srebrze, każdej zaś obligacji pierwszeństwa w kursie po 75 od sta w wysokości 225 złr. w srebrze. 

3. Rezultat subskrypcji zostanie ogłoszonym w pismach publicznych, a nadwyżka subskrybowanych sum zostanie zredukowaną w sposób jaknajrówniejszy. 

4. Każdy subskrybujący ma złożyć przy subskrypcji jako kaucję 10%/, subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce, w listach hipotecznych, w asygnatach ka- 
sowych publicznych instytucyj pieniężnych albo w papierach wartościowych licząc ich po kursie dnia poprzedniego, a w razie możliwej nadwyżki subskrypcji zostanie mu po prze- 
prowadzeniu repartycji odpowiednia część kaucji zwróconą. ; 

5. Subskrybenci akcyj mogą podnieść przypadające na swe subskrybowane udziały kwity tymozasowe (Ibterimsseheine) od dnia 11. lipca do 15. sierpnia w 
całości albo w udziałach częściowych, za złożeniem pierwszej raty w kwocie 80 złr. (na sztukę w srebrze lub w papierach po kursie srebrnym z dnia 18 czerwca br. 

Ta wpłata jest od 1. lipca b. r. oprocentowaną w wysokości 5% w srebrze, i dlatego mają subskrybenci uiścić tę prowizję od dnia 1. de dnia podniesienia kwitów 
tymczasowych. 

Dalsze wpłaty w ogólnej sumie 46 złr. w srebrze na akcję zostaną rozpisane przez Bank „Union! 

Kwity tymczasowe zostaną wymieniane na rzeczywiste akcje po całkowitem wpłaceniu należytości. 

Wolno jednak każdemu subskrybentowi akcyj w przeciągu powyższego terminu złożyć zamiast pierwszej raty całą cenę emisyjną w kwocie 1*6 złr. w srebrze albo 
w papierach po kursie srebra z dnia 18 czerwca br. i natomiast wziąść akcje rzeczywiste. W takim razie należy opłacić procenta od kwoty nominalnej od dnia 1. iipca w sre- 
brze do dnia podniesienia akcyj. 

6. Subskrybenci obligacyj pierwszeństwa mogą ściągnąć przypadające na nich obligacje w całości albo częściowo od 11. lipca do 15. sierpnia najdalej, za złożeniem 
ceny emisyjnej w kwocie 225 złr. za każdą sztukę w srebrze albo w papierach po kursie srebra z dnia 18. czerwca b. r. i w takim razie należy opłacić 5-procentową prowizję 
w srebrze od subskrybowanej kwoty nominalnej. c 

7. Przy subskrypcji należy złożyć oświadczenie czy należna za subskrybowane akcje lub obligi pierwszeństwa kwota złożoną zostanie w srebrze czy w papierach. 

W efektach złożone kaucje zostaną zwrócone po wzięciu wszystkich na subskrybenta przypadających sztuk. 

8. 4 dniem 15. sierpnia 1870 wygasa prawo nabycia aż do tego czasu nie odebranych akcyj i obligów pierwszeństwa. a złożona kaucja przepada. 

9. Każda wpłata jako też odbiór sztuk ma odbyć się w tem samem miejscu, gdzie przedsięwziętą została subskrypcja. 

Blankietów na oświadczenia subskrypcyjne i obszernych prospektów przedsiębiorstwa można dostać w likwidaturze Banku Union, jako też w innych miejscach subskrypcji. 


Wiedeń dnia 11. czerwca 1870. KzBzann ia U un 5aPRR. 
P BE B 9 P ë E ka "MN. 


Przeznaczeniem morawsko-szlązkiej kolei centralnej jest połączenie północno-zachodniej Morawy z zachodnim Szlązkiem, siecią kolejową, która od dawna była upragnioną 

Idzie ona w kierunku, jak dawny gościniec pocztowy z Wrocławia do Wiednia z AB'emuicn przez Gross- Wisternitz, Homboek, Grosswasser, Barn, I)omstadt. 
Dittersdorf, Kriegsdor, Freudenthal i Wockendorf, do Biigerndorf, zkąd król. rząd pruski na połączenie takowej z siecia kolei pruskich pod 
koebschiitz zezwolił i już roboty odnośne rozpoczęto. Druga odnoga prowadzoną będzie przez Hennersdorf i Ziegenhals do Weisse. Nakoniec wiodą na tej kolei 
linie uboczne z Kriegsdorf do Römerstadt. z Breitenau do Witrbenthal i z Jagerndorf do Gdbpawy, gdzie połączoną będzie z koleją północną Ferdynanda, Na tej przestrzeni 
pójdzie kolej ta przez Hinmnę, jedną z najżyźniejszych okolic monarchii, dając rękojmię obrotu handlowego zbożem, jako też przewozu uzyskanych ze zboża i ziemiopło- 
dów, jako to: mąki, cukru, piwa, słodu i t. d. A 

Stanowczo orzekającym czynnikiem przyszłości tej kolei jest górnictwo. Począwszy od Homboek i Gross-Wissternitz, po Friedlandję ciągną się nieprzebrane pokłady 
lupku, którego znakomita produkcja tuszyć pozwala bardzo znaczną podwyżkę frachtową. 

Niemniej doniosłe są obfite pokłady rudy żelaznej w Brockendorf i Johannisthal, które tak świetny materjał surowy dają, iż dotychczas Wożono go na kołach z jednej 
strony do Stefanau do sławnej huty braci Kleinów. z drugiej strony do hut barona Rothschilda. Morawsko-szlązka centralna kolej żelazna daje możność połączenia siecią kolejową 
tych miejsowości we wszystkich kierunkach. Stanowczem dla frachtu każdej kolei jest węgiel. Zachodnio-północna Morawa i Szłązk, tak wysoko przemysłowe, muszą się obecnie 
ograniczać na pobieranie węgla z okolic Ostrawy kołującą drogą. 

Przez kolej centralną morawsko-szlązką otwarte będą dla tych prowineyj kolosalne kopalnie wegla wyższego Szlaązka najkrótszą drogą i podczas 


gdy obecnie cetnar węgla w Ołomuńcu płacą po 60 cnt., będzie on sprowadzony z okolic Szlązka centralną koleją morawsko-szlązką 
osztować tylko 42 cnt. 


o bogactw kruszcowych przyłączają się jeszcze olbrzymie znakomicie sadzone lasy arcybiskupa Ołomunieekiego i kapituły i zakonu krzyżackiego, które już dziś 
dostarczają drzewa budulcowego i okrętowego dla Północnych Niemiec, do Hamburga. 
Rozwój przemysłowy części krajów, które kolej przetnie, jest pewnikiem. Tu bowiem jest główna siedziba od wieków słynnej morawskiej industji płócien, tkanin 
i sukna, dla której z koleją poczyna się nowa epoka rozwoju. 
Na równej doskonałości jest przemysł kruszcowy. 
Jazda osobowa odpowie niezawodnie nawet wyższym wymaganiom, gdyż okolica jest z rzędu najliczniej zamieszkanych W monarchii. 
Centralna kolej morawsko szlązka odegra znakomitą rolę w obrocie przemysłu. powszechnego. Zyskuje ona przez Neissę i Loebschitz dwie dobrze położone odnogi i 
dosięga najkrótszą drogą Bałtyku W przekonaniu, iż podejmuje się budowy. kolei pełnej przyszłości, nie odsuwa się Union-Bank iod względów na rzeczywiste stosunki giełdy pieniężnej 
s Chociaż centralna kolej morawsko-szlązka posiada uwolnienia lat 30 od podatku, całkowite uwolnienie od opłat i prawo wywłaszczania doniosłość tego ostatniego (uwi- 
docznić) może wysokość kursu morawskich i szląskich obligów indemnizacyjnych, w porównaniu z węgerskiemi i galicyjskiemi, uważa przecież za rzecz odpowiednią- premię innym 
kolejom przyznawaną przez gwarancję państwową, i tutaj zastosować. 
Faktycznie przyniosły w krótkim czasie wszystkie koleje dotychczas istniejące i nie gwarantowane w Austrji vwysokie zyski, ponieważ potrzebą wywołane zostały do życia. 


, p É . na r 
Wydawca: 'T'eofil Szamski, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby 


